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cTzed tekstem Ł. J. 1-sza strona Ul y, 
^ w. m-m 1 tam. str. 6 tam. w tekse. 
<0 gr- nekrologi 26 gr. z wy ex. u gi 
itrona 10 łamów, drobne U gr. za wy 
as. dla poszukujący co pracy 10 gi_ 
najmniejsze ogłoszenie JL20 gr. dli 
.ezrobot. 1 zł. Ogłoszenie dwukolorowe 
> 60 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 26 zL-

eny ogłosied niedzielnych ss, e 25 proc en 
drotsie. 

a t v . a a w I tamie (zer. 70 mm. (stron. 
• mów) w wydaniu prowlncjonslnera 76 g' 
2a termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O 

Nr. (Sons 

Przed atakiem floty powstańczej 

NA BARCELONĘ I WALENCJĘ. 
EWAKUACJA CAŁEJ LUDNOŚCI Z JtADRUTU 

SI t rumien . 

MADRYT, 25.11. — Havas donosi, iż 
°d kilku dni ewakuowani są do Walencji 
'tercj;, kobiety i dzieci. Wszystkie organi
zacje ^antyfaszystowskie w stolicy uważają 
za rzecz konieczną* szybką ewakuację lud-
"Oeci, ,nie biorącej udziału w walkach 
żyjątkiem osób, oddających pożyteczne 
"sługi dla,obrony,narodowej.*Atadryt uwa 
tany jest obecnie 

za miejsce ufortyfikowane 
' władze pragną aby ewakuacja wszystkich 
°sób, zbędnych, z punktu widzenia potrzeb 
Wojennych odbyła się jak najszybciej. W 
tym też duchu postanowiły działać w poro 
imien iu z komitetem obrony wszystkie 
organizacje. Należy więc oczekiwać w naj 
bliższych dniach wyjazdu - ludności cywi l 
nej Madrytu. 

BRAK ŚRODKÓW TRANSPORTOWYCH. 
WASZYNGTON, 25.11. — Amerykań

ski charge d'affaires w Madrycie zawiado
mił departamest «tanu, iż ewakuację oby
wateli Stanów Zjednoczonych z Madrytu 
"trudnią brak środków transportowych. . 

Madryt pragnie opuścić około 170 oby 
Wateli amerykańskich. 

KOMUNIKAT RZĄDU CABALLERO. 
•MADRYT, 25.11 — Komunikat urzędo

wy ministerstwa wojny z dnia 24 bm. z 
Rodź. 23-ej donosi: Na'odcinku Aranjuezu 
Wojską rządowe zachowały inicjatywę o-' 
Peracii, przyprawiając atakami swymi 
Przeciwnika o ^ciężkie straty. Nad rzeką 
Manzanares — spokój. 

MADRYT, 25.11. — Dnia,24 bm. od 
odziny 17-ej artyleria powstańcza bom-
irdowala Madryt w ciągu półtorej godzł-

ny zaciekle, później kanonada osłabła, a o 
K"<lr 19-ej została przerwana. Liczne po-
ci»ki 75- mm. spadły,na ulice: .Montera, Pe-

Kilka budyn-
Szkody są 

ligros Gran Via i okoliczne 
ków zostało uszkodzonych, 
znaczne. Liczba ofiar duża. 

Zaciekła walka-toczyła się wczoraj o-
koło- mostu Francuzów* i w dzielnicy uni
wersyteckiej. 

AMUNICJA DLA RZĄDU MADRYCKIEGO 
PARYŻ, 25.11: — Przytrzymana ubie

głej nocy pod Marsylią amunicja składała 
się z 200 tonn materiałów wybuchowych, 
pocisków-i bomb. Wszystko to było zała
dowane na 6 samochodach ciężarowych. 

PYTANIA O ZAGINIONYCH. 
M A D R Y T ' 2 * ł l 1. OcUpoczątku wojny 

domowej delegacja międzynarodowego 
Czerwonego K r j y i a w Madrycie pod kiero
wnictwem dr. Henni i dr. Viscaya oddała 
do 'dyspozycji rządu madryckiego nowocze 
śnie urządzone ambulanse, narzędzia le
karskie i 3 lazarety połowę. Delegaci czu
wają nad tym, aby na lazaretach były zna 
ki Czerwonego Krzyża.' Delegaci odwiedza 
ją też więzienia madryckie. Do delegacji 
nadeszło 14,000 zapytań o różne osoby, 
znajdujące, się na^terenach, zajętych przez 
powstańców. Z Burgps otrzymano 2000 
takich zapytań., W większości wypadków 
na zapytania udzielono odpowiedzi zada 
walających. 

DYMISJA.GEN. MIAJA. 
TENERIFA 25J1.1." Rozgłośnia powstań

cza donosi, w pobliżu Barcelony powstań
cy zagarnęli statek norweski, który wiózł 
amunicję dla „czerwonych". Flota powstań 
cza zagarnęła też statek grecki z amuni
cja, podążający do Ceuty. Atak" f loty na 
Barcelonę i Walencję nastąpi niebawem. 
Ppft Gijpn jest pod kontrolą f ioły narodo-

« 
wejY-która odcina dostęp do niego. W 
mieście były manifestacje na rzecz kapiti 
lacji miasta. Z Madrytu donoszą, że anar 
chiści usunęli dowódcę obrony Madrytu 
gen. Miaja. 

ATAKI W REJONIE SANTANDER. 
SALAMANKA 25,11. Komunikat głów

nej kwatery powstańczej z dnia 24 bm. o 
godz. 24 donosi: przeciwnik próbował ata 
kować w rejonie Santander, lecz został od
party i poniósł ciężkie straty. Na froncie 
Robledo de Chavela przeciwnik został od 
party. Na froncie madryckim wojska po
wstańcze wyprostowały swoje pozycje 
czołowe, przygotowując się do nowych ope 
racyj. Na drodze do Talavera przeciwnik 
usiłował atakować, lecz ścigany przez sa
moloty, cofnął się, ponosząc 

Pogrzeb 51 ofiar eksplozji w Saint Chamas koło Marsyli i , gdzie wyleci ' 
wietrze fabryka prochu. W uroczystościach żałobnych wziął udział prezydent Lebrun. 

ROZSTRZELANIE INŻ. STICKLINGA 
POKOJOWI %f EUROPIE* 

! LONDYN, 25. 11. — Reuter donosi: 
duże straty. I Według informacji'gazety „Dai ly Tele-

Nowa linia kolejowa na Śląsku. 

Konfiskata brylantów 
* Wartości 150.000 dolarów. mW 

NOWY JORK, 25 listapada. — Areszto 
Wano w porcie przybyłą na statku „Nor
mandie" „Józefinę" Weinberg, która usiło
wała wywieźć po kryjomu do Stanów Zjed 
"oczonych brylanty wartości 150.000 do
larów. Brylanty zasekwestrowano. Oczeku 

jącego na przystani Izaaka Weinberga ró
wnież aresztowano. W ten sposób policja 
przytrzymała członków szajki zajmującej 
się kontrabandą brylantów między Antwer 
pią i Nowym Jorkiem. 

Konkurent „Batorego" i „Piłsudskiego" 
Szwecja buduje nowy transatlantyk 
o wyporności 2S tysięcy tonn. 

RZYM, dnia 23Mistapada. — W Zjed
noczonych stoczniach adriatyckich w Mon 
'alcone zamówiony został przez szwedzkie 
linie okrętowe „Szwecja — Ameryka" sta 
fe.k transatlantycki o wyporności 28 tys. 
tonn. Statek ten-mieścić będzie na pokła
dzie 1350 pasażerów i rozwijać będzie 

szybkość 19 węzłów. 
Żelazo i stal przeznaczone na budowę 

statku dostarczone zostaną w dużej mie
rze ze Szwecji. Część należności za budo 
wę spłacona ma być zaległymi długami 
włoskimi, należnymi Szwecji. 

Na Górnym śląsku odbyła się w obecności min. Komunikacji płk. Ulrycha, uroczy
stość inauguracji nowozbudowanej linii kolejowej Rybnik — Żory, która powstała ko 
sztem 3.300.000 złotych z funduszów skarbu śląskiego. Na zdjęciu widok ogólny no
wej stacji kolejowej Sotartowice, leżącej na nowootwartej l ini i Rybnik — Żory.. 

S a m y ś c i g a n e p r z e s w i l k i 

MM c h r o n i ą s i ę w l u d z k i c h s a d y b a c h . BM 

notowano liczne wypadki, k iedy sarny o-
raz inna zwierzyna leśna, uciekając przed 
wilkami, szukały schronienia wśród osie
dli ludzkich. 

graph", amb; von Ribbentrop miał poinfor, 
mować.premiera Baldwina, że Niemcy zer, 
wą stosunki dyplomatyczne z Sowietami^ 
jeżeli inż. Stickling będzie stracony. Pre
mier Baklwin na to odpowiedzią, że takie 
zerwanie stosunków byłoby poważnym za 
grożeniem bezpieczeństwa i pokoju w 
Europie. Ambasador brytyjski w Moskwie 
Chilston otrzymał polecenie zakomuniko
wania poglądów rządu brytyjskiego rządo 
wi ZSSR. Było to także przedmiotem roz
mowy wczorajszej min. Edena z amb. 
Majskim. Amb. Ribbentrop przedstawi kan 
clerzowi Hitlerowi pogląd W. Brytanii na 
położenie w ciągu dnia dzisiejszego. 

BUKARESZT, 25.. 11. — Jednocześnie 
z pierwszym śniegiem ukazały się w róż
nych częściach kraju stada wilków, które 
wyrządziły znaczne szkody po wsiach. Za-

Uroczysty pogrzeb króla Konstantyna greckiego 

n ) u, 
j7 Atenach odbył się niezwykle uroczysty pogrzeb ojca króla Jerzego II-go 
^onstantyna, oraz królowych Olgi i Zofii, których prochy zostały przewjezion 

króla 
one do oj-

^'yzny z ziemi włoskiej, w której dotąd spoczywały. Zdjęcie przedstawia fragment 
0 nduktu pogrzebowego, zdążającego z portu Pireus do Aten. Za trumną postępu 

je król Jerzy II, następca tronu, rząd i ̂ l a j g e n t grecki 

Pracownicy „Kochanówki" Wt 

grożą strajkiem w dniu dzisiejszym. 
Inspektorat Pracy czyni wszelkie sta 

ranią, aby do strajku nie dopuścić przez 
polubowne załatwienie zatargu. 

ŁÓDŹ, 25.11. — Sprawa zatargu pra
cowników z dyrekcją szpitala w Kocha
nówce przybrała bardzo ostrą formę. 

Dziś toczy się w Inspektoracie Pracy 
dalszy ciąg konferencji z przedstawiciela
mi obu stron 

Jak się dowiadujemy, pracownicy od 
żądań swych nie odstąpią, zapowiadając 
rozpoczęcie strajku i głodówki w razie nie 
uwzględnienia ich postulatów, dotyczą
cych wysokości płac, a więc kwestii naj
ważniejszej przy układaniu umowy zbio
rowej. 

Decyzja oczekiwana jVst dzisiaj w go
dzinach wieczornych. 

l i $ T Y M A T K I 
nawróciły syna Gandhiego. 

BOMBAJ, 25 listopada. — Najstarszy 
syn Gandhi'ego, Hiralal, który w maju 
przeszłdł ma mahometanizm i, przyjął imię 
Abdulla, obecnie powrócił znowu na bud
dyzm. Hiralal oświadcza, że jego ponow
ne nawrócenie się zostało spowodowane 
przez listy matki, która uważała, że syn 
jej zdradził sprawę induską, przyjmując 
islam. 

Dolar 5.2S1 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary 5.28 i pół funty ang. 25.89 franki 
szwajcarskie 121.40 (za 100), franki fran
cuskie 24.61, za l iry właskie płacono 24.60 

Ogólnopolski zjazd delegatów Związków Młodej Wsi. 

Radio rzymskie do dyspozycji 
belgijskich rexis*6w. — 

BRUKSELA, 25. 11. — Dnia 24 bm. na 
meetingu Mons przywódca rexistów De-
grelle oświadczył, że niebawem reksiści 
będą przemawiać przez radio, gdyż stacja 
rzymska oddała do ich dyspozycji swój mi 
krofon raz na tydzień. Partia „Rex" prosi
ła belgijskiego min. poczt i telegrafów o 
udzielenie jej prawa przemawiania przez 
radio, lecz 

prośbę tę odrzucono. 
Gazeta „20 Siecle" domaga się prote

stu rządu belgijskiego w Rzymie z powo
du dopuszczenia „reksistów" do radia 
rzymskiego. - v 

odbył się pierwszy ogólnopolski zjazd delegatów wojewódzkich 
Związków Młcdej Wsi . W zjeździe, który obradował przy udziale 500 delegatów, 
uczcTtniczył minister Rolnictwa Juliusz Poniatowski, który wygłosił przemówienie, 
poświęcone rol i i zadaniom młodzieży wiejskiej w państwie. Należy P < ^ * h ć ze 
Wojewódzkie Związki Młodej Wsi jednoczą na terenie cale] R « a y p o g i . 
tys. członków, zrzeszonych w 6.000 kołach. Zdjęcie przedstawia widok ogólny 

plenarnych obrad. 
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} Bank w Monte Carlo" 
W r. ź . R O L A N D C O L M A N 

Wyrok za kilka dni... 
Nieobecność drugiej ionyś p Wąsowicza w sądzie 

ŁÓDŹ 25 liv.opaua. Pisaliśmy wczoraj 
t ciekawym z p;nktu widzenia prawnicze
go procesie w sprawie spadku po dyrektc* 
.ze łódzkiej Ube/pieczaln: społecznej śp. 
•Michale Wąsów *zu, który został zabity 
w czerwcu rb. p.zez zredukowanego urzę
dnika Macandi i. 

Rozpoczęta w dniu wczorajszym w Są-
cizie Okręgowyr. sprawa o tyle uprościła 
się, że druga t0»4 śp. M. Wąsowicza, Zo-
f a z Malinowskich zrzekła się z góry pre
tensji do renty /<JS., która przedstawia 
dziś kapitał kliku tysięcy złotych. 

Ponadto p. Zofia Wąsowiczowa nie by 
ła wczoraj w sad/ie reprezentowana, co w 
znacznym stopniu utruanilo sądowi ustalę 
nie niektórych ważnych dla sprawy okoli
czności. 

, Rzecznik pierwszej żony śp. M. Wąso-

ŁÓDŻ 25 listopada. U zbiegu ulic Sre-
wicza, Adeli Walcri i z Hardtów, mec. Hey- brnej i Hipotecznej znaleziono nieprzyto-
man stanął na stanowisku, że w obliczu mną młodą kobietę, lat około 30. Wezwa-
obowiązujących praw z a żonę śp. M. Wą- "y lekarz Pogotowia Miejskiego stwierdził 
sowicza może byC uznana wyłącznie Adela' otrucie fenolem i przewiózł samobójczynię 
Waleria z Hardiów, gdyż przeprowadzony \ w stanie groźnym do szpitala na Radogo-
przez jej męża rczwód nie ma istotnego szczu. 
znaczenia ponieważ małżeństwo było za- | Tożsamości desperatki nie zdołano u-
warte w kościele reformowanym nie może : stalić, gdyż nie posiadała ona przy sobie 

W ten sposób drugie małżeństwo, za- ; żadnych dokumentów i jest ciągle nieprzy-
warte w ko'ściele reformowanym nie może tomna. 
być uznane za ważne. Policja wszczęła dochodzenie. 

Sąd nie wydał wczoraj swego orzecze- — Na rogu ulic Gdańskiej i 6-go Sierp 
nia, wobec konieczności zbadania swych nia pobity został Moszek Blum, 30-letn 

*oń kopał człowieka u/ twarz 
Kromka pogotowia ratunkowego i pożaró 

lA rw* a.. , . . . . _ . . ) * 

».i(Xi zł.. 

kompetencji terytorialnej, zapowiedział na 
tomiast ogłoszenie wyroku za kilka dni. 

W związku z wycofaniem wszelkich 
pretensji przez drugą żonę śp. M. Wąso
wicza, sprawa straciła swój charakter sen
sacyjny. 

ZYCIE PABIANIC. 

Zmiana lamp w śródmieściu. 
Oststnio f i rnu poczęła sprzedawać rózne awoje 

tereny, obiekty i place, zaś w tych dniach sprze-
dała wszystkie awoje budynki fabryczne i roieai-

Kierownictwo Miejskiego Zakładu Elek
trycznego w Pabianicach ustawił.) na głów-
i.ej ulicy Zamkowej nowe latarnie miejskie 
w ilości 24 sztuk, które umieszczono na prze 
tiłużeniu żelaznych słupów tramwajowych. 
Obecnie przeprowadzany jest przez całą dlu 
pość tej ulicy podziemny kabel elektryczny, 
f tory połączy wszystkie nowe latarnie, <apa «zym ringu interesują bardzo ogół spolc 

pracownik malarski, zamieszkały przy ul 
Zgierskiej 38. 

Lekarz pogotowia opatrzył mu rany tłu 
czone głowy i odprawił pobitego do domu. 

— W mieszkaniu własnym przy ul. Ja
snej 34 w czasie kłótni pobili się małżon
kowie Stefan (lat 31) i Janina (lat 28) 
Kowalscy. 

W bójce żona doznała ran ciętych rę-

W. 
ki i szyi, a mąż, uderzony w głowę młot
kiem utracił przytomność. 

Lekarz pogotowia opatrzył poranionych 
małżonków. Kowalskiego przewiózł ponad 
to do szpitala. 

— Woźnica Stanisław Koziara, zamie
szkały przy ul. Gromadzkiej Nr. 72, ko
pnięty został przez konia w twarz, ulega
jąc złamaniu kości nosowej oraz ogólnemu 
potłuczeniu. 

Koziara umieszczony został w szpitalu 
na Radogoszczu. 

— W tramwaju linii 6 nieznany spraw , 
ca skradł Stefanowi Szynkielewskiemu (u l . ; 

* , , x i pocitown-kaneeiaryinc 5C ,;r. (znaczkami p.>. cml i. 
11 -go Listopada 104) teczkę skórzaną za- jsyta, aopłat sie•htatis. — ogłoszenie niąciT* 
wierającą narzędzia ślusarskie wartości o 

:2F 

D O C z y T E I N I L E Ó W „ E C H V 
Bezprainie OEZ' !n 1NC, .loplaty 
Jezeh Ci brak encrgjl, RÓ*no 
*agl, jeżeli C I .RPISZ moralnie, 
PDDAJ (LALĘ ufndzcnlh, otrzy
masz astrologiczne okreslrnir 
charakteru, znolnnscl, przezna
czani a. POZNASZ .Tajemnice po
WODZENIA ", JAKŹYR, postępować 
• by zwycięsko przecwstawlc 

SIĘ LOSOWI ASTROLOG SZYLER SZKOL 
NIK WSKAŻE SZCZĘŚLIWY NUMER 
losu Loterjl r»nst*ow«j. ZUPEŁ 
NIE HEZP1.ŁATNLE. N I E PR/YSYTAC. 
ŻADNEGO wynagrodzenia. — Weź POD uwagę, ZE P . Szyi'"" 
Szkolnik jesi CZŁOWIEKIEM nauki, długoletnim redaktor** 
poczytnego pisma . Ś W I T " (Wiedza T A | E M N A ) , autorem wlłl" 
prac naukowych. N . wielką lloSc wybranych prie» 
p. Szyllera - Szkolnlka numerów padło mnóstwo wyps-
nych Z braku MIEJSCA podajemy tylko niektóre: 
A N I . M L Szwej. Ząbków.co, G M , vVójków Kościelne — 110B 
tłniych Uugenla âuszmeka Harta Kzemleliniczy, Wło
cławek — 0.OO0 al., Cabała JOZEF, Limanowa, urzędnik W" 
L I N E M — 10.000 zł . l-ry.-hel. Katowice lirunów Wodosp*' 
dy ó — >.IX.U zł., Akslaczycowna Helena, P-ia HołublcH-" 

Marja Madcjowna, Stanisławów, Romano *skrtljjj 
" Jozel Ualcerek. Nowa Wies. Miarki .'—liW* 

zlolytn, J. Morzynska. Łask. stacja kolejo»»— 
i ui zł. JózcI Bogusławski w Wilnie. «'• 

STROBR.M<<A l i | i — i *;.•> n ZŁ., Wacław H* 
inoslca, u.lyiiU, Wysockiego J( — 10 IIWP 
. alerj. 1'lątkiewlcz. Kiakow, B. Zaleski*} 
Jł — 10.000 zł. — Na seansach osonlstjP 
SŁYNNE medjum Evlgny w transie pod wprT 
* E M sugtstji Redaktora Szyllera-SzkulrjtW 
odgaduje imiona, nazwiska, daje odpnwi'&* 
na wszystkie szczerze pomyRIaoe pytaeis 

i i/TJECLA ©soblslc cały dileń Warszawa. R̂-rt >^TNR sẑ lItT" 
Szki.iolk. /.ulihskiego it. Jctell choesz — z \\ i na koHJT 

kToło 60 złotych. 
— Fryderyk Majer, zamieszkały przy 

ul. Gdańskiej 61 , zamierzał dokonać kra
dzieży w zakładzie stolarskim Szmul3 Tur-
keltauba przy ul. 6-go Sierpnia 20. Zło
dzieja schwytano na gorącym uczynku i od 
dano w ręce policji. 

Rozżarzone szkło przyczyną pożaru 

Ime odtąd seryjnie, podczas Rdy dawniej 
1 i. .1.1 lampę uliczną należało zapalać od 
(.zielnie. 

Do kabla teijo przyłączone zostaną latar 
nie na gmachu Zamku, na moście i latarnie 
I rzed kościołem N. M. P. na Nowym Mie 
i.ie. Po zakończeniu prac nad założeniem 
I abla i zainstalowaniu nowych latarni, stare 
I tamie o drewnianych czarnych słupach zo 
I ano z tego odcinka ulicy usunięte. Nieza
leżnie od tego prowadzone są roboty nad 
ustawianiem lamp w parku im. Słowackiego. 

F IRMA LI K I M > 1 I I I ZOSTAŁA SPRZEDANA. 
Jak wiadomo ogólnie, drugie pod względem wiet 

k ici po firmie Kniiche i Ender takłudy przemy-
» i włókienniczego pod firnu) R. Kindlrr Sp. Akc. 
w Pabianicach wskutek wyniszczenia «Hpwoty>wane-
g i wojna <wiatowg 1 nadmiernym zadłużenie/n prze 
r 'y w iwoim rsaiie na właenoli firmy angielskiej 
I.ancie* &. Willey oraz Skarbu Pańarwa, tego o-
t' tniego a tytułu zaległych podatków państwowych. 
1 'a rktploatacji fabryk powstała nowa finnn pod 
r-zwg Pabianickie Zair łady Włókiennkao «Vutani«j 
P Kindler Sp. Akc. w Pabianicach i udziałem w 
c' Jraktrne wapólnika Skarbu Panarwa. Nowa fir-
i i pracowała przei dłuiezy eiaa aarobkowo, przy-
t via nakładcy rekrutowali l i f przewainie spośród 
p zowyałowców łódakieh. 

fw. Katarzyna po Bodzie. 
Loże Narodzenie po wodzie 

ŁÓDŹ 25 listopada. Dziś o godz. 9-ej 
rzno temperatura wynosiła 4 stopnie poni
żaj zera. W ciągu nocy ubiegłej najniższa 
'. nperatura w śródmieściu wynceiła minus 
5 stopni. 

Ciśnienie barometryczne wzrosło do 757 
milimetrów. Zapowiedź pogody mroźnej 
i suchej. 

Wiatry wschodnie. 

kalne, zajmujące duzę przestrzeń terenu w samym 
(Śródmieściu oraz całkowite urządzenia fabryczne,1 ŁÓDŹ 25 listopada. Ubiegłej nocy po-

wstął pożar w Łódzkiej Hucie Szklanej 
„Ge-Ha" mieszczącej się przy ul. Nowej 

ryczne 
i t. p. firmie Eitingon a Łodzi. 

Loty fabryk dawnej firmy R. Kindlera w dal-
spolcczeństwa 

miasta i szerokie rzesze robotników i pracowników 
umysłowych, dla których były lakladami pracy za
robkowej. 

PRACOWNICY MIEJSCY NA JEZRO-
BOTNYCH. 

Pracownicy miejscy, zatrudnieni w rśż-
nych przedsiębiorstwach i biurach miejskich 
odbyli zebranie na którym uchwalili opodat
kować się na Fundusz Pomocy Zimowej Bez 
robotnym miasta Pabianic, według norm na 
stępujących: zarabiający do 100 zł. miesię
cznie płacić będą 1/4 proc, od 101 zł. do 
200 zł. — pół proc, od zł. 201 do 300 — 
3 4 proc., od 301 do 400 — 1 proc. od 401 
do 500 1 i 1/4 proc. od 501 do 000 — 1 
i pół proc. i wyżej cale 2 proc. 

Potrącenia uskuteczniane bela od dnia 
1 grudnia rb. przez przecią-g 5 miesięcy. 

DOKĄD PÓJDZIEMY PO PRACY? 
Teatr Miejski przy ul. Gdańskiej, Wielki 

Koncert Tow. śpiew. im. Moniuszki z udzia
łem konjp. Karola Prosnaka. 

Kino ,;Nówoścl" ul. Kościuszki „Cyrk 
Barnuma" po raz ostatni.. 

ZAMROŻONE KURKI POLSKIE 
WĘDROWAĆ BĘDA DO A N G L I I . 

Zarząd Miejski m. Pabian ;: zawarł w 
tych dniach urnowe z angielską firmą Tadex 
która wydzierżawiła mieszczącą się na tere
nie Rzeźni Miejskiej drobiarnię. Firma w nie 
długim czasie uruchomi drobiarnię I prowa» 
dzić będzie zakup kur i "Indyków, które po 
przygotowaniu i zamrożeniu eksportowane 
będą do Anglii. 

O ile nic nie stanie na przeszkodzie do 
ostatecznego zrealizowania zamiarów tej fir 
my, w krótkim czasie znaid7.k zatrudnienie 
około 80 robotnic i robotników 

Zaalarmowana Straż Pożarna wysiała 

do ognia oddziały II i III. Stwierdzono, iż 
zapaliły się drewniane warsztaty wskutek 
rozżarzonego szkła. 

Akcja ratunkowa trwała 45 minut. 
Wypadków z ludźmi nic było. 

103 ul ice długości 34 km. 
urządzono I zeuropeizowano w Łodzi w bielącym sezon.e. 

ŁÓDŹ 25 listopada.— Ze względu na 
wielkie potrzeby, jakie Łódź w dziedzinie 
drogowej odczuwa, Oddział Drogowy Wy
działu Technicznego Zarządu Miejskiego 
jest z natury rzeczy jedną z najpocześniej 
szych placówek gospodarki miejskiej. Po
niższe dane cyfrowe odzwierciadlają wy
raźnie dorobek pracy Oddziału Drogowe
go w bieżącym sezonie robotniczym (r-
1936). 

W zakresie robót konserwacyjno-re
montowych wyremontowano jezdnł ' 250 
tysięcy m. kw!, ustawiono i8 ,5 km nowych 
krawężników (obrzeży) betonowych na 
miejsce zawalonych i dokonano gruntow
nej reparacji chodników długości 42,000 

ŻYCIE ZGIERZA. 

m. kw. 
W zakresie urządzania ulic znajdują

cych się bądź w najzupełniej pierwotnym 
stanie, bądź też zapuszczonych i zrujnowa 
nych zabrukowano na nowo, bądź. też u-
rządzono całkowicie, zaopatrując środko
wy pas jezdni w nawierzchnię lekką z górą 
83 ulic, o łącznej długości 27 km. oraz 
przebrukowano całkowicie z ustawieniem 
nowych obrzeży; urządzeniem zieleńców, 
chodrfikftty, wjazdów ildi dg6Wtt',,'^n1l ulic 
łącznej długości 7 km. Ogółem 'urź^zono 
i zeuropeizowano w bieżącym 'sezolUe — 
dzięki dodatkowym kredytom, jakie uzy
skano ostatnio— 103 ulice długości 34 km. 

1 D A R 1 £ N I A i W Y P A D H I 
(—) Laureatem pokojowej nagrody Nobla «* 

rok 1936 zostuł urgintyiteki minister spraw zagra

nicznych Saryrdra Luntas, za rok 19JÓ niemiecki 
pacyfista Karo l von UO&ic fAy . 

(—) Rrgrnt \Cegirr, admirał I lo r t l i y , powitań? 
został w Hzymir. z nadzwyczajnym crri-moiiialcin. 
K ró l i królowa powital i gości n:i dworcu, po czyi* 
odr>ył si f tr .umfalny wju/.d do Kwi rymi l i i n.-ród 
waryj olbrzymich t łumów publiczności. 

(—) Z Malty popłynęła na wody liiszpunulw* 
f lo ty l la angielskich 'odzi podwodnych. 

(—1 Na stacji | ra t ł ic ine j nnntińsk-r-j Gr igt"* 
Gli ira Voda na pociąg polski najechały manewr*" 
jorn wagony rumuńskie. K ierownik polskiego P°" 
cięgli zostuł ranny, k i l ku pasażerów odniósł.) obr»> 
żenia. 

(—) Obieg banknotów I lunku POLAKLEGO wyno* 
sił w drugiej dekadzie listopada 906 mil ionów zł** 
tych. 1 'okryrin złotem wynosiło 32,73 procent. 

(—) Książe Arcybiskup krukowski Sapieha 
trzymał insygnia orrleru Orła l i inłcgo. 

(—) Nn posiedzeniu Piństwowej rndv os»'ire"* 
nin publicznego stwierdzono, i e Polsce potrzeba «• 
koło 30 00(1 nowych etatów nauczycielskich. W roku 
bieżącym zwiększono ilość" etatów o 2000, w nł" 
ntępnych latach przewidziano jest zwiększenie • 
4000 rocznic. . 

(—) W związku z Moknda uniwersytetu war* 
|gtn* lk i rgo przez TiOO studentów, zawi»»/onn zo^ i ly 
wyklndy na uniwersytecie, politechnice, S.G.G.W, 
i S.G.H. Zablokowanej w gmachu wyd/.lnht prawa 
młodzieży dosturrzn bezpłatnie kilkaset kilogramów 
chleba Pierwsza piekarnia mechaniczna. 

Młodzie* wy Minęła następujące postulaty: Urno* 
r / rn ie dochodzcii dyscypl inarnych, prowadzonych 
przez wlarlzn uniwersyteckie przeciwko k i l kud j i t ^ 
•ięciu sltidenlom, posfi lzonym o prowadzenie akcji 
antysemickiej na terenia uczeln i ; obniżenia czesne* 
go a pr/.cdo wszystkim skasowania nplnt za rgz** 
rainy, Wręaizcie nusjuLrnju żydów na.,osobnych, la*** 
kn. l i ! całkowitego odicperowania ich od mlodzicij'-

Przymusowe szkolenie ludności w obronie przeciwgazowej 
rozpocznie się w połowie stycznia. 

5 ZŁOTYCH ondulacja trwała 100 proc. 
gwarancji aparatem elektrycznym po
wietrznym i parowym. J. Podleśny, Na
wrot 54-a. 

Z a tweU o & ł o s z e f t 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

1 r. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e r n o c z o p ł c : o w e 

i r a k ó r n e 

S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

Dr KLINGER 
p o w r ó c i ł 

a ec. c b o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel . 132-28. 
przyjmuje od u — 11 i od 6 — 8 wlecz. 

L e c z n i c a prywatna 

) r a Z . R A K O W S K I E G O 
L A c h o r y c h n a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł u c a 

pnyjrouja chorych przych -dzącycn I stałych. 
Przy lecznicy cayooy jest Oabiaat Roeatgas. 

do araaalkicta praalsiatlaS > aOjt*. 
o t r k e w s k a 6 7 . T e l . 1 2 7 - 8 ! 

od 9 - 2 1 5—8. 

Dr med. 

H GUTSTADT 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 teł. 1 2 9 - 5 2 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr HENRYKOWSK1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• K O R N Y C H i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził się na a i . TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 262 - 98 . 

o J I - l l n i a a l t - ł w i a n . w . U i a l s l a > » i 
i . 4 • - 12 SS, p . pat 

KZZSSLi. WENEROLOGIC NA 
leczenie chorób wenerycznych 1 skórnych 

P i o t r k o w s k a l O l 
Od 8 rano do 9 wiecz., w niedziele i iwieta 

od 9 do 1 po peł. 
Panie przyjmuje kobieta . lekara 

P O R A D A 3 Z Ł . 

i E C Z N I C A 
T . t K O W S K A 2 9 1 , te l . 122-89 (przy przyst 

•u i Pabaniek icb 2 r a z y d z i e n n i e p r z y 
i ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c ; a l u o s c 
l.3*Ą dent •'«'izyty na mieście. Wszelkie ta 

-y6i analizy. Otwarta 0x1 11 -ej r. do 8-e, A . 

P o r a d a 3 z ł o t e 

Dr B. H U R W C Z 
c h o r o b y • k ó i n e i w n ^ r y c z a s 

Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 

i święta od 8 — 1. 

Dr m e d . TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, ntoczopiciowych. 
Z A W A D Z K A e , T E L E F O N 2 3 4 - 1 2 

Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6 — 8 w 
* niedziele i swieta od H—1 »y oołuCnit' 

W związku z zarządzeniem wiadz adnil 
nistracvjnych Zarząd MiejJKi w Zgierzu or
ganizuje kurs OPLO. biem i dla wszystkich 
mieszkańców naszego miasta, przy czyni 
rzkolcnie prowadzić beda orzy współpracy 
komendantów domów instruktorzy miejsao-
wego Koła Nr. 1 LOPP. jako instytucji czu
wającej nad przygotowanic.i ludności cywil 
nej do choroby na wypadek wojny Razowt-j 
której grozę i niebezpieczeństwa wszyscy uo 

Dr FELDMAN 
aUuster - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( r ó ? Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 21. 

Dr med. 

M. RUNDSZTAJN 
a k i u z e r i a c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7. Tel. 127-81 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med. 

S. KRYŃSKA 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

( K O B I E T Y ' D N E C I I 

f i s n ' c i e w ' c z a 34 , T e l . 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

skohale rozumiemy. 
Okropności wojny gaz .V . ej , dadzą się 

usunąć przez umiejętne zr,rjzanizov, anie 
wśróil CAIEJ *o społeczeństwa obrony, do C Z E 
go JEST bezwzględnie potrzebna Z N A J O M O Ś Ć 
na C Z ^ m TA obrona się zasadza I J A K J A P R Z E 
prowadzić. W zrozumień u tego ważnego 
momentu Zarząd Miejski w Zgierzu posta
nowił przeszkolić wszystkich mieszkańców 
miasta w wieku od lat 16 w zakresie ubrotły 
przeciwlotniczo-gazowcj, powierzając tę 
^racę^Kołu Nr. 1 miejscowej P L A C T W K I 

Odbywać się więc B E D Ą w L O K A L A C H S Z K Ó Ł 
powszechnych 5-cio godzin' 
rych wszyscy Z A P O Z N A J Ą i i 

(—) Na l iniwerryteeio i politechnice we Lwo
wie wsnnwiono wykłady po 30-dniowej przerwie-
Młorlziei pol I .1 aiedzi oaohno, aydzl otiobno. 

W Kr j kow io wykłudy odliywaja ^ i ^ ' normalni* 
W Wi ln ie w; kłady przed Bożym Narodzenie* 

nie zolaani- wznowione. 
(—) Syd Apdaryjny w Lulilinie wydał wczoraj 

w godzinurh popoludniowyr l i wyrok w .tprawie • 
aaj^ciu w P R Z Y T Y K U . Wyrok podw)ł«za kary niemal 
wt,zy*lkiiu oakariopyin: 

Wyrokiem Sadu Apelacyjnego skazani zottali 
(w. nawiasach wymiar kary Sadu Okrfgowego) t 

Leska Szulim — 8 lat (8 lat), Kirszenrwajg Lu-
zer — 6 lnt (6 lat), Frydman Icek — 2 latn (8 m.). 
Zaryrhta Stanisław — 2 lala (1 rok) , Karpcrekl 
Wacław — 1 i pół roku (1 rok), Pytlew=lti Alek-an-
der — 1 i pół roku (6 miel.) , Olszewski Józef — 
I I pół roku (10 mics.), HaherlicrR Jankiel — 1 1 
pół roku (10 miesięcy), Feld l i r rg Lejzor 1— 1 i pół 
roku (10 miesięcy), Hugajrzyk Fclika — 1 i pAl 
roku (R niies.). Lega Lejb — 1 i pół roku (8 m.)» 
Str2alkow^ki Józef — 1 i pól roku (6 mie. . ) , Frąc
kiewicz Antoni — 1 i pół roku (uniiiwiniony). 
Iwański Gustaw — 1 i p;'ł roku (uniewinr^onyj-
Wlazło Franciszek — 1 rok i 3 mics. (8 n ł . ) , Mu-
dzik Władysław — 1 rok (6 miesięcy), Strzałkow
ski Władysław — 1 rok (8 mies.), Żebrak Stnn.— 

kur >y, na któ- ! 1 rok (8 niies.), Dankiew^-z Franciszek — 1 rok 
U'Ore;yCZntC Z | (S mics.), Kub iak Józef — l_rok (6 rniea.). Kręgiel 

gazami bojowymi oraz sp isoueiti obrony'Szoel - 1 rok (6 mics,), Florczak J a n ' - - 1 . rok 
przed nimi j przeprowadzą praktyczne ćwi- ! (6 fliles.), Florczak Józef — 1 rok 16 mieś,), Rojek 
czema z maską Rzowąa, njpopuiarniejszym | Gabriel — 1 rok (6 mies.), Z ie lhJik i Stanisław — 

Dr med. 

H. KRAUSKOPF 
A^uszeria i choroby kobiece 
Zgierska 15 T e l . 113-47 
Przyjmuje od 8.30 — 10 raao i 4 — 8 w ecz6r 

CNE GUSKaU 
( C ' . O R O B Y K O B I E C E ) 

Zr̂ IersUai 24 

E D 10 - 1 

Dr ned. 

M. KLACZKO 
p o w r ó c i ł 

hot uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a ń 
P i o t r k o w s k a 99, telef. 213 -66 . 

12 — 2 i od 5 — 8 po poł P R Z Y I M U J E 

p r / > ] Dr. Fel&firi 
oJ i - o 

Dr med. 

S. GAWIŃSKI 
p o w r ó c i ! 

P o ł o ż n i c t w o I c l u r o i y k o b e : e 
Bałuck R . nek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wieci . 

Dr med. 

A. KLFS<XZ£LSKI 
C h i r u r g — uro log 
przeprowadził się n* 

Al. K0ft.U5Z.(.63. tel. 174-99 ew. 207-1 0 

najważniejszym środkiem obrony bi'."i)ij 
Po ukończeniu kursu każdy otiv.vr.ia odpo
wiednie zaświadczenie. W inbrołier cia
snym wszyscy powołani do wysłuchania kur 
su powinni punktualnie uc-ęszczać na wy
kłady i przyslos iwać się Jo wszelkich za
rządzeń. W przeprowadzeni-! tej .liezmieirie 
ważnej pracv dopomoea wszyscy kbme.iian 
ci domów, którzy dopilnują, by mieszkańcy 
terenów im podległych wycenil i swoje obo 
wiązki. 

Kurs rozpocznie sie 15 stycznia 1037 r. 
Do tego czasu wszyscy podl 'gajacy wysiko 
leni u otrzymają odpowiednie zawialoini flia. 

Ponieważ kurs obejm iji* bardzo dużą 
Hczbe osób, należy skrupulatnie trzymać się 
wszelkich instrukcyj, by nie utrudniać pracy 
instruktorom, którzy pracują .'lonorowo. 

KWIATÓW KRAŚĆ NIE WOLNO. 
Wczoraj przed Sądem Grouzkirr. zasiadła 

na lawie oskarżonycii nieja.d Marian Toma
szewski, mieszkaniec Łodzi, któremu akt 
oskarżenia zarzuca kradzież .c ••'.atów war
tości 10 zł. na szkód; Józefa Sii vki w Bra
toszewicach. 

Oskarżony wyjaśnia, że kwiaty znalaił. 
Jednak przewód sądowy usta ł, >.t oskarżo
ny faktycznie w nocy zakradł się do ogrodu, 
gilzie skradł kwiaty, depezje i niszcząc pr 
ciemku inne, po czym odjechał v stronę Ło
dzi, na rogatkach jednak dogonił go pościg 
poszkolowanego i policji, ślady obuwia 0-
skarżonego pokrywały się ze śladami w ogro 
dzie z wyjątkiem jednego buta, z którego dla 
wprowadzenia w błąd policji oska.żony oder 
wał gumę z obcasa. Sąd skarał ("^maszew* 
skiego, już kilkakrotnie karan ,fj;o, na 6 m. :i-
sięcy więzienia. 

..TRĘDOWATA'*. 
Pod tvm tytułem wyświ i ł !a : i / jest obec

nie wspaniały film polski, na ikianie luna 
„Apollo". 

1 rok (6 mics.), Krzos Józef — 1 rok (6 mies.), 
Komcc Franciszek — 10 mirs. (6 mies.), Zajdę 
Jankiel — 10 mies. (6 mics.) , Monik l tafal — 
10 mies. (6 m.), Herez Moszek — 10 mies. (6 m l i 
Bi inkowsk i Michał — 10 mies. (6 mies.), Tkacz Jó
zef — 10 mie j . (6 mics.). Wójcik Jan — 10 mie*. 
(6 mies.), Ślizak Stanisław — 10 mies. (uniewin
niony) , Wierzb ick i Józef — 8 mics. (un iewinniony) . 
Gospodarrzyk Władysław — 8 mics. (uniewinnio
ny), Kasprzak, skazany w poprzedniej instancji na 
6 miesięcy wiezienia, został obecnie uniewinniony. 

(—) P. Eugeniusz Hertel, dyrektor Komunalnej 
Ka«y Oszczędności powiatu łódzkiego mianowany 
został komisarzem Ubezpieczalni Społecznej w Pa
bianicach. 

(—) Decyzja wojewody łódzkiego w sprawie 
zatwierdzenia wyborów do łódzkiej rady miejskiej 
jeszcze nio została ogłoszona. 

(—) Orzeszolski stanie w poniedziałek 
przed sądem za fałszowanie weksli. 

Przed rokiem Paweł Orzeszolski miał już 
jedną sprawę o fałszerstwo weksli, Ta co 
skazany został na 6 miesięcy Więzienia, któ
re pochłonęła amnestia. 

(—) Przy ulicy Brzeźnei 14 spadająca 
belkazabila zatrudnionego przy budowie ro
botnika Cezarego Schmidta, zamieszkałego 
przy ulicy Harcerskiej 8-b. 

TRWAŁA ondulacja najnowszymi apara
tami 5 zł. 100% p;warancii wykonuje za
kład fryzjerski Rokicińska 24. 

cl 1 a P s ó w 
lek. wet. M. A. Reicha 

( r *g Zamenhofa ) tel. 175-77. 

."•OSZUKUJEMY' „do.nei bufetowej do bu- EDMUND Pcterman, St. Rokicie, ul. Szo-
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wska 152 H R o n u " , l i ^owód osobisty wj[d. w Łody : 
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MARLENA DIETRICH W PARYŻU 
obiada SIĘ ciastkami-
„ Wampirzyca" tylko reklamie zawdzięcza swój rozgłos. 

Paryż, w listopadzie. 

Biedna ta Marlena. Snuje się za nią u-
piór reklamy, zaglądają jej w oczy wścib-
skie kumoszki, jej płaszcza i sukni dotyka 
ją pensjonarki, które przypadkiem zauwa
ży1)' ją na bulwarze. 

Bo Marlena zeszła z ekranu i błądzi ul i 
cami Paryża, otoczona świtą, której zada
niem jest ochraniać arcy-wampirzycę przed 
natrętami. * 

Kałmucka twarz bezbarwnej blondynki 
* Berlina właśnie dzięki reklamie stała się 
dzisiaj synonimem 

stuprocentowej kobiecości. 
Nieprzebaczalne głupstwo popełniają naiw
ne kobiety, które sądzą, że wyskubawszy 
*obie brwi a la Marlena i ozdabiając gło
wę ekscentrycznymi kapeluszami, zamienią 
H w wampirzycę. Jeszcze niemądrzcj po
stępują te, które kopiują fantastyczne stro 
je Marleny— „złodziejki pereł", „szanso 
listki z arabskiej spelunki", „upadłego a-
ni°la", „kobiety-szpicga", czy też „tajem
niczej kokoty z Szanghaju". Marlena na 
filmie jest zupełnie inną Marleną, niż ta, 
która w skromnym angielskim kostiumie i 
'portowych półbucikach na niskich obca
sach brała udział w uroczystościach salc-
"Urskiego festiwalu. 

I dlatego właśnie warto wyjawić jej 
wielbicielkom tajemnicę zakupów, poczy
nionych przez Marlenę w Paryżu. 

Od szeregu tygodni pełno jej było we 
Wszystkich większych magazynach mód. 
Małe midinetki, podręczne w zakładach 
krawieckich szalały ze szczęścia, że mogły 
•ię przyjrzeć z Miska „dalekiej, wyśnionej 
nieuchwytnej". Podobno skakały sobie do 
°czu, kłócąc się o to, czy rzęsy Marleny, 
niesamowicie długie i niezwykle jedwabi-
*te, są prawdziwe, 

czy też sztuczne. 
Wiadomo, że Marlena chodziła do skle 

Pów w towarzystwie swej 12-letniej cór
ki, (która nawiasem mówiąc, jest bardzo 
do siej podobna), męża sekretarki i paru 
przyjaciółek. Jest uprzejma, wyniosła i zim 
na. W przeciwieństwie do Amerykanek, 
które na widok pięknej sukni ulegają ata
kom histerii,— obserwowała bacznie, lecz 
•pokojnie defilujące przed nią modelki. 
Na zapytanie, czy toaleta przypada jej do 
gustu, nie odpowiadała odrazu. Dopiero po 
dłuższej chwili oświadczała, że zdecydo
wała się ją przymierzyć. 

Jest istotnie wyjątkowo zgrabna. Mogła 
by znaleźć posadę jako manekin nr. 42. I 
wcale nie jest chuda. Ma świetny apetyt, 

bynajmniej się nie odchudza, 

a w Paryżu objada się ciastkami i kpi sobie 
z pań, które poszczą, chcąc zachować pięk 
ną linię. Zdarza się, że podczas przymiar
ki, suknia okazuje się za ciasna, gdyż Mar 
lena przyszła po sutym obiedzie. Ale cho
ciaż się dusi, nie pozwala rozszerzyć pas
ka. 

Marlena w przeciwieństwie do innych 
aktorek filmowych umie się ubrać odpowie 
dnio do chwil i. Jedyną ekscentrycznością, 
na jaką sobie w życiu codziennym pozwa
la, są niezwykłe pantofelki i sandałki, któ 
re rysuje Perugia. 

Entuzjastki filmu zdołały się już wy
wiedzieć, że Marlena zredukowała swoje 
dessous do zera. W najlepszym razie nosi 
krepdeszynową kombinację bez ramiączek 
ściśle przylegającą do ciała. Nie nosi rów 
nieź paska z podwiązkami, tylko zwija poń 
czochy na brylantowej bransoletce, umoco 
wanej pod kolanem. 

Gdy weszła do magazynu słynnego rę-
kawicznika na rue St. Honore — przed wy 

stawą zgromadził się tłum, który musiała 
rozpędzać policja. 

Coprawda policjanci francuscy mają po
czucie humoru, więc sami usiłowali zaj
rzeć do wnętrza sklepu. Oni przecież także 
chodzą do kina. 

W każdym • sklepie musiała biedna 
„gwiazda" spłacić haracz, w postaci licz
nych autografów. Zresztą jest milcząca i 
—mówmy szczerze — nienaturalna. Raz 
tylko „wyszła z formy" i ucałowała kraw
cową, znaną wszystkim Amerykankom 
„Marie Louise", bo taka była zadowolona 
z sukien. 

Po jej wyjściu małe szwaczki znalazły 
na sukni długi jasny włos. Podzieliły go 
na drobne kawałki i chowają je, jak taliz
man. 

Zabawny stosunek łączy Marlenę z mę 
żem. Pan Sieber jest typowym mężem-im-
presariem. „Znakomita" małżonka nie no 
si przy sobie pieniędzy —wszelkie rachun 
ki załatwia jej mąż, który podobno targuje 
się jak żyd, o każdą sumę. Pani wybiera 
toalety i wraca swoją wspaniałą „Roli 
Royce" do hotelu —pan zostaje na miejscu 
i zaczyna się targować. 

B. Z. 

Najsłynniejszy kowal 
wrócił do kuźni. SHH9H9 

W tych dniach władze szkockie wyda
ły surowe przepisy, zabraniające biurom, 
instytucjom i osobom prywatnym zajmo
wania się... kojarzeniem małżeństw. 

Wiadomość o tym zarządzeniu dotarła 
również do romantycznie położonej gmU 
ny Gretna i wywołała liczne refleksje. 

Przyczyną tych żywych komentarzy, 
którym dawano upust w rozmowach domo 
wych i gawędach gromadzkich, szczegól-

hieinU natu-
Ska emalii 

PASTA D O ZĘBÓW 

nie namiętnie prowadzone w oberży była.. 
dymisja miejscowego kowala. Mistrz ko
walski Green, od chwili powrotu z wojny 
nie trudnił się właściwie niczym innym, 
jak tylko kojarzeniem młodych par. Go
ścinne pokoje, urządzone z prostotą i sma
kiem przez zaradną kowalową, były pierw 
szym etapem .wiodącym do szczęścia wie 
lu młodych wieśniaków szkockich. Poczci
wy kowal mało troszczył się o gospodar
stwo a całe swoje wysiłki skierował na po 
myślne związanie losów 

kochających się serc. 
Nawet miejscowy proboszcz nie taił 

swego zadowolenia, że dzięki akcji kowala 
tylu synów gospodarskich i córek włościan 
skich związał stułą kapłanńską. 

Zarządzenie władz administracyjnych 
wprowadziło rzecz zrozumiała, wiele żalu 
w ciche i na ustalonym już zwyczaju opar 
te życie wsi szkockiej. 

Kowal, wierny prawu, rozpłakał się 
jak niemowlę, a nie widząc innej rady, po 
stanowił, choć z żalem powrócić do kuźni. 

Barcelona przed zniszczeniem. 

NOTATNIK ŻEBRAKA. 
Wymowne zapiski* 

Hipolit Vitasse jest 41-letnim silnym 
mężczyzną, który jeszcze kilka lat temu był 
mechanikiem. Zawód ten jednak wydawał 
mu się zbyt uciążliwy, postanowił więc zo 
stać zawodowym... żebrakiem. 

Ale nawet w nowym swym zatrudnie
niu nie może Vitasse pozbyć się niektórych 
dawnych swych nawyków, mianowicie sy 
stematyczności i pedanterii, onót bardzo 
potrzebnych w rzemiośle mechanicznym, w 
żebractwie natomiast, jak się okazało, nie 
bardzo popłatnych. 

Gdy bowiem policjant zatrzymał pana 
Hipolita po dłuższej obserwacji jego prak 
tyk, znalazł przy nim notesik, w którym 
dzień za dniem wykazany był plon impre
zy żebraczej, wyrażony w cyfrach i opa
trzony krótką oceną rzeczową, oraz stwicr 
dzeniem miejsca operacji. 

Poniedziałek, Saint Denis, jako tako: 
34,25 fr. Wtorek, 18-ta dzielnica, dość do 

brze 48,50 fr. środa, 16-ta dzielnica, marnie 
zbyt wielka konkurencja: 21,70 fr. Czwar
tek 9-ta dzielnica, doskonale: 52,10 fr.-
Piątek— dzień odpoczynku. Sobota, Co-
lombes, źle: 23,30 fr. Niedziela' 8-a dzielni 
ca, dobrze: 48,80 fr. 

Wobec wymowy tych zapisków, w któ 
rych nawet, jak widzimy uwzględniony 
jest dzień wolny od „pracy" , Vitasse mu
siał przyznać się do winy i został areszto
wany za włóczęgostwo, co zdarza mu się 
zresztą nie po raz pierwszy. 

Ulgę w c i ę ż k i e ] doli 
b e z r o b o t n y c h 
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 70*200 
Pomoc Z i m o w a . 

Przepiękna aleja portowa Barcelony, której znaczna część uległa zniszczeniu podczas 
walki domowej. Generał Franco zagroził Barcelonie blokadą. 

P.K.O. ODDZIAŁ W ŁODZI 

A l . K o ś c i u s z k i 1S, t e l . 191 -83 

otwiera i prowadzi rachunki czekowe 
bezpłatny obrót przelewowy 

Sianlslaw BROCHWICZ 

ITREKII\Y 

Szo-

PowIcSc współczesna. 

STRESZCZENIE. 

Mira Zirlińika, córka wara»aw«klego peird-if 
Morcy budowlanego, studentka medycyny, powró
ciła a matka a podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała »ie o i lym ttanie in
teresów awego ojca Arnolda Zielińakiego. 

Mira była aaprzyjaśniona blisko i Halina Za-
Kotowska, siostra, inżyniera, w którym była zako
pana. 

Zaborowski flirtował a piękna, baronówna l i i i 
'lern, córkf bankiera. Jej ojciec wapólpracowal z 
••jemiiii . o r g a n i z a c j a międzynarodowa, której 
taedMawicielem na Polaka był Karol Bathey. 

— Zupełnie słusznie. To świetny ar
tykuł — zawołał Bathey, sięgając po ga

metę. — Ha... ha... ha... świetnie!... „C?as 
I 'kończyć z rekinami i wyzyskiwaczami w 
I Przemyśle budowlanym". Brawo, panie 
I Henryku! Jeśli pan będzie takimi artykti-

' a mi odżywiał Zaborowskiego, to on w 
Przyszfym roku też ze szpitala nie wyjdzie. 

— Przygotowałem pewne rzeczy, któ-
r * za kilka dni opublikuję w prasie codzien 
"ej. Chcę dać szereg szczegółów, dotyczą-
tych działalności Zaborowskiego w ciągu 
°statnich dwu lat. Spekulacja na wynagro 
d*eniach robotniczych, zupełna ignorancja ' 
Przepisów sanitarnych w osiedlach robot- I 
11'czych, brak opieki lekarskiej, choroby i 
śmiertelność, zmuszanie do robót dodatko
wych bez osobnego wynagrodzenia, nawet, 
P?wna działalność polityczna, uprawiana 
Wśród elementu robotniczego z polecenia 
Zaborowskiego. 

— Ma pan rację, w ten sposób będzie
my mogli być zupełnie spokojni o Zabo
r s k i e g o , który nie zajmie się nimi i na-
'*a robołą, gdy* sam będzie zbyt zajęty 
0°roną własnej osoby. 
. Bathey poczęstował papierosem swo-
*go 

rozmówce. 
. . — A cóż tam *łvchać z pańskim maj-
*eristwom, co? P.-ń*Va narzeczona zrobiła 
n * mnie jak na j ' r -7^ wia?enk 

Kto wie, czy chwila obecna nic jest najlep 
sza, najspokojniejsza... Tak, tak, panie 
Henryku, proszę pozdrowić pańską narze
czoną i proszę z nią przyjść pojutrze do 
mnie na obiad. Pogadamy o waszym mał
żeństwie. 

Spiro długo ściskaj rękę Karola Ba-
they'a dziękując za życzliwe zajęcie się je
go sprawami. 

— Do widzenia, przyjacielu — powie-
ział Bathey, uśmiechając się wesoio — 

na mężczyzn doskonale wrażenie: jest 
szczególnie pociągająca jako kobieta, znaj 
dująca się między schyłkiem młodości, a 
początkiem tego wieku, w którym kobiety 
zaczynają odejmować sobie lata. Helena 
Martini jest od kilku lat w „średnim wie
ku" . 

N ik t nie.wie, w jaki sposób tak moczą 
kobieta, zawarła w stolicy szeTeg znajomo 
ści ż najbardziej wybitnymi osobami ze 
świata polityki i literatury; nikt nic wie, 

Rysy twarzy Henryka Spiro ściągnęły 
się i spoważniały. 

— Byłbym już może... 
.— Byłby pan już żonaty — uśmiechnął 

się Bathey — gdyby nie mój przyjazd do 
Warszawy, nieprawdaż? 

Spiro milczał, gdyż jego szef miał ra-
Cjc. 

— Nie zamierzam żenić się tak długo, 
aż to wszystko... Aż będziemy mogli spo
kojnie pojechać w podróż poślubną. 

Bathey uważnie spojrzał na swojego 
współpracownika. 

— O... to znaczy, obawia się pan, że 
tutaj nie wszystko może dobrze się skoń
czyć, a w takim razie pańska narzeczona, 
a raczej żona, mogłaby się znaleźć w przy 
krej sytuacji. To ciekawe... Pan b a : d » 
kocha swa narzeczoną? 

Głos Bathey'a lekko zadrżał; roimowa 
nabierała cech intymności. 

— Czy ją kocham?... Tak kocham Elę, 
kocham bardzo! I dlatego postanowiłem 
doczekać s ;e tej chwili, kiedy... kiedy... 

— Będzie pan mógł pobrać się z nią, 
uwolniwszy się raz na zawsze cd pracy 
dla organizacji. Po prostu marzy pan'o c i 
chym szczęściu, we dwoje z tą małą ko
bietką, która zapewne jest dobrą, słodką 
i rozumną istotą, kochającą również gorą
co. Prawda, że tak? 

— Tak pan myśli — ciągnął Bathey, 
ale głos jego nabrał nowego wyrazu, stał 
się matowy. — Chciałby pan już dać spo
kój temu wszystkiemu, co? Otóż proszę o 
tym dobrze pamiętać, że z nami nie ma zer 
wania! Zerwać, to znaczy zerwać z ży
ciem ! Oderwać się od nas mógłby tylko 
ten, kto potrafiłby nas zniszczyć, a wyba
czy pan, lecz nie widzę takiego człowie
ka... Zresztą o zniszczeniu mowy być nie 
może. Pieniądz jest wieczny, więc i my 
wieczni jesteśmy. Niech pan posłucha mo-

'">i dobrej rady i nie czeka na lepsze czasy. 

.wszystko dobrze się ułoży i będziecie mo- l^k" dawna i w jakim celu przybyła do 
gli pojechać w podróż poślubną. Już ja s ł c , Warszawy ta sympatyczna pam, która wy 
o to postaram. ! wojała sensację (popartą szeregiem arty-

Bathey pozostał sam. Rozmowa ze S p i ' . k u , ó w w P r a s i c > « z fP°wiedz.ą dokonania 
ro wywarła na nim silne wrażenie. Tenkow.teco przewrotu w dziedzinie kosme 

'niezbyt pociągająco prezentujący się d ż i e j t T " e b a przyznać, ]ak glos.Ja fama iż 
nikarz, bez obczyzny bez pochodzenia j zab.eg. kosmetyczne stosowane przez He-
nazwiska, marzy o rzeczach, o których o n , ! cne Martin., niezwykle skuteczme dz.ała-
Bathey, również marzyć tylko może. Więc ty ? . , c * .w stosunkowo krótk.m czasie 
jednak... Tak, przecież jechał tutaj z my- Martini zdobyła w stolicy Polsk. sławę na, 
śla o spotkaniu się z nią. Nic mógł. nie l e P s f < z n a w « y n > ' specjalistki w dziedzi 
umiał tej dziewczyny zapomnieć. Los, śle- n.e kosmetyk, oraz p.elęgnacj. urody 
py los tak chciaj zapewne skoro skojarzył ' , W prowadzonym przez nią za.-ładz.e 
go z jej domem, zanim on przybył do War kosmetycznym, urządzonym z bajecznym 
szawy Fatum przepychem 1 smakiem, bywały panie z naj 

To też od czaru przybycia do Polski, ! towarzystwa. Martini wiele wie-
Karol Bathey coraz bardziej utwierdzał sięI d z , a , a 1 0 wielu rzeczach mogła decydo-
w przekonaniu, że przeznaczenie kieruje ! w * c 5 w wielu wypadkach zasięgano jej 
nim i Mira. że on i Mira... Bathey, kiertil ^ . W , "P" 1 1 ' 1 P^ i czne j uchodziła za 
jac z ukrycia olbrzymim aparatem, ani na ! " k o b i e t e ł a d n j » 1 b a r d z o szumną 
chwilę nie przestał interesować się Mirą. 
Wiedział o niej wszystko, czego chciaj. Od 
chwili owej rozmowy na przyjęciu w domu 
Zielińskich, nie starał się z nią widzieć. 

Zdawał sobie sprawę z tego, jak bar
dzo zależy mu na tej dziewczynie, to też 
postanowił wyczekiwać i dopiero w decy 

— ...Droga przyjaciółko — powiedzia
ła tegawa i wyleniała blondynka, z pokaź
nym biustem i fałdami na twarzy — jakie 
jest pani zdanie o mnie teraz? 

Otoczone woreczkami, bezbarwne oczy 
wpatrywały się z niepokojem w twarz 
wszechwładnej i wszechmogącej kosme 

dującym momencie postarać się wygrać i ycrfćl; od 
sprawę za jednym zamachem. Fatalny | je swą pacjentkę t. zw obserwacj , 1 0 
splot całego szeregu okoliczności, z każ- o dziś ma ppwz ąć decyzję ak,m. środ 

te 

_ Znborowski Ha ha . ha... Zo- 1 sie okres obserwacji, sama będę dokony-
i ^ t w ^ ^ ^ i P i z e g r a | w a ć zabiegów. Chodzi,o specjalne masa 
na, ale ta strona... 

— Hal lo ! Tak... To ty, He'en'-o° Pro
szę bardzo... 

• * * 
Helena Martini jest przystojną kobie

tą w średnim wieku. 
Modnie i elegancko ubrana, zawsze tt-

kazująca we wdzięcznym uśmiechu dwa i 

że oraz natryski, któreby wpływały na u-
' kład krążenia krwi. Musimy najpierw*po
działać na cyrkulację krwi , a reszta pój
dzie jak z płatka. Od poiiedziatlru rozpo
czynamy! Pani generałowa będzie zado
wolona, rezultaty przewyższą wszelkie 0-
czekiwania. 

Dama, nazywaną ..panią generałową" 
rzędv białych, drobnych ząbków, wywiera serdecznie ściska dłoń czarodziejki, zapew 

niając o swej dozgonnej wdzięczności. O-
czywiście o wdzięczności platonicznej, 
gdyż Helena Martini nigdy nie rozmawia 
o pieniądzach; nie wolno z nią rozmawiać 
0 pieniądzach! słone sumy wpłacane są 
jej asystentce, zawsze z góry za każdy za
bieg. Właśnie w tej chwil i korpulentna a-
systentka Heleny Martini weszła do po
koju, by o czymś po cichu zakomunikować 
swej' przełożonej. 

'-—Tak... Proszę prosić panią ministra 
wą do mojego gabinetu, w tej chwili tam 
przychodzę — zawołała Martini i zwraca
jąc się do „pani generałowej": 

— Proszę ml wybaczyć, ale... pani ro
zumie... Więc do poniedziałku! 

I ścisnąwszy jeszcze raz dłoń swej 
klientki, pośpiesznie opuściła pokój, kieru
jąc się do gabinetu, w którym niecierpli
wie oczekiwała na rozmowę z nią żona ja
kiegoś wyższego urzędnika, szumnie nazy
wana „panią ministrowa". 

W godzinę później, w gabinecie Hele
ny Martini zjawifa się Zaborowska. Panie 
przywitały się ze sobą, jak dobre znajo
me. 

— Jak zdrowie brata pani? — zapy
tała Martini, zapraszając Halinę do zaję
cia miejsca w wygodnym fotelu. 

— Dziękuję. Powoli wraca do zdro
wia. 

— Szofiya, który spowodował katastro 
fę, nie wykryto jednak... Wielka szkoda, 
gdyż należy mu się co najmniej rok wię
zienia za nieostrożną jazdę. Jestem prze
konana, że tak świetny kierowca, jak :n> 
żynier Zaborowski, nie ponosi winy za ten 
wypadek. 

— Brat mój uważa, że to był .zamach 
na jego życie, z góry przez kogoś uplano-
wany. 

— Mój Boże!... Co pani mówi ! Ależ 
komu mogłoby na tym zależeć? Brat pani 
ma opinię dżentelmena... I policja prze
cież przeprowadzka* śledztwo, które wy 
kazało, że to był nieszczęśliwy wypadek 
1 tylko szofer... 

— Jerzy kategorycznie twierdzi, że to 
był zamach na jego życie. Postanowi; so
bie, natychmiast po wyjściu ze szpitala, 
przeprowadzić śledztwo na własną rękę. 

Po chwili obie panie siedziały w ma
łym pokoiku, urządzonym z wielkim prze
pychem; podano kawę; cbok którega sta
ła butelka doskonałego greckiego konia
k i (D. c. n.) 
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Jat wkrtMce 
mm* 
miła niespodzianka!!! 
Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato 

ilustrowany, obszerny 

Haflcndćtrz „ECHA" 
n a r o k 1 9 3 7 

KRATĘ CZKI. 

LEKARSTWO NA NUDĘ. DOMY MILIONOWEJ WART 
JEREAIASZ-»ZALBlfiRZ« 

Zycie Wurszû  ktky mauAt^ 
Dotychczas grób nieznanego Żołnierza 

w Warszawie nie posiada odpowiednio 
zharmonizowanego tła. W najbliższych 
dniach wydział ogrodniczy zarządu miejs-
skiego przystąpi do robót ziemnych, mają
cych na celu przekształcenie części ogro
du Saskiego na piękny kwietnik w stylu 
francuskim. Zostanie tu skasowana dotych 
czasowa droga, a na jej miejsce wytyczone 
będą dwie węższe ścieżki, prowadzące od 
bocznych wejść pod kolumnami gmachu 
Sztabu Głównego. Poza tym wydział ogro 
dniczy zarządu miejskiego zamierza przy
stąpić do generalnej naprawy dróg w ogro 
dzie. 

W ciągu dwóch tygodni listopada z 
Warszawy, województw centralnych ł 
wschodnich wpłynęło zgłoszeń o pożyczki 
na przeszło 150,000 zł. Udzielono już po
życzek na około 120 tys. zł. (od 100 do 
1,1600 zł.). Przeznaczona na ten cel tanie
go kredytu dla handlu detalicznego kwota 
1 milion złotych zostanie w najbliższym 
już czasie wykorzystana. 

• • • 
W sprawie, która' Obudziła duże zacie 

kawienie wśród publiczności teatralnej, od 
była się rozprawa główna byłej dyrektor
ki operetki i byłej dzierżaczyni opery war 
szawskiej p. Janiny Korotewłcz Waydowej 
0 zasądzenie 1000 zł. tyt. odszkodowania 
za zerwane z nią umowy. Pozew wytoczo
ny był przeciwko właścicielom i PRZEDSTA
wicielom przedsiębiorstwa pod nazwą 
„Widowisko" które broniło się wzajem
nym niedotrzymaniem umowy. Sąd pracy 
pod przewodoictwem sędziego Kędzier
skiego wydał wyrok mocą którego pozew 
został zasądzony w całości wraz z koszta 
mi sądowymi. Dwie inne identyczne spra 
wy o odszkodowanie również wytoczone 
przeciwko przedsiębiorstwu „Widowisko" 
spadły z wokandy ze względów natury 
formalnej. 

• • • 
Do Warszawy przybyła komisja sekcji 

higieny Ligi Narodów, złożona z prof. Pit-
talugi (Hiszpania) prof. Jonsona (Anglia) 
1 dr. Stampera (Jugosławia) celem zapozna 
nia się ze stanem szkolenia pracowników 
polskiej służby zdrowia. 

Świat jest nudny. Ten fakt, zdaje się, 
nie'ulega wątpliwości i u nikogo nie wy
wołuje chyba dyskusji. O tym krzyczą za 
równo dzieci w kołyskach, łaskotane przez 
niańki, jak i trzydziestoletnie (bo każda 
kobieta w pewnym wieku ma tylko trzy
dzieści latek) dziewice. 

Trzebaby coś zmienić, tak dalej być nie 
może. Ciągle te same domy, stoją na tych 

1 samych ulicach i w tych samych miejscach 
' te same tramwaje kursują tymi samymi 

trasami. Na takich samych rogach, w tych 
samych miejscach stoją takie same dzie
wice. Nawet kochana „monopolówka" jest 
ciągle taka sama i człowiek jednakowo się 
nią zalewa. 

Proponuje generalną zmianę istnieją
cych faktów, co może nam, choćby na k i l 
ka tylko dni, dać pewne urozmaicenie i roz 
rywkę. I tak: — Zmieńmy przede wszy
stkim linie tramwajowe. Po jakie licho np. 
„siódemka" ma stale skręcać w Naruto
wicza? Niechaj od jutra kursuje Nowomiej 
S K I , Zgierską, do Aleksandrowa i spowro 
icm pucz Widzew na Plac Boernera (Zie 
łony hynek). Jedenastkę dla odmiany pu
ściłbym Gdańską, „ósemkę" Piotrkowską, 
na Plac Reymonta i Zarzew, „p iątkę" na 
Chojny a „17 " na „Starówkę" Trasy bie
gów tramwajów byłyby zresztą kilkakrot. 
dziennie zmieniane w zależności od uzna
nia motorniczego. Niech i ten człowiek ma 
raz „ f ra jdę". Słowem urządziłbym taką 
jazdę w nieznane. Proszę sobie wyobrazić 
ile to byłoby humoru. Gość wchodzi do 
tramwaju i ma załatwić interes na żerom 
skiego a zajeżdża na Przędzalnianą. Chce 
Kuiiornik zrobić zajęcie na Widzewie a za 
wożą go prosto do Kochanówka. Byłoby 
to bardzo wesołe i urozmaiciłoby nieco na 
Sie życie. I pozbylibyśmy się i kłopotów 
i wierzycieli, którzy wożeni przez szereg 
godzin nareszcie wieczorem musieliby od
być powrót do domu zamiast do wierzy
ciela i w dodatku pieszo, mogliby ewentu 
al.Tc przed tym zwariować, to już inna 
rzecz. Podatki poszłyby precz i zbiórki i 
randki i miałby człowiek nową p rzy jem
ność, gdyby wszystko wróciło do normal
nego stanu. Radzę dyrekcji tramwajów za
stanowić się nad tym projektem. Mogę ko 
leje wypuszczać pociągi w nieznane, to 
dlaczego nie mogą tego zrobić tramwaje, 
by poprawić swoją frekwencję. Pasażero 
wie są coprawda zdania, że frekwencja, aż 
zbyt znaczna, zwłaszcza w godzinach biu 
rowych, ale powiększenie frekwencji nigdy 
przedsiębiorstwu na złe nie wyszło. 

W tych smutnych czasach bogatego 
urodzaju na autorów dramatycznych i 
twórców humoru oraz na sklepy z męsHt ga 
lanterią człowiek musi mieć ostatecznie ja 
kieś rozrywki. Należy tylko znaleźć ich 
źródło a życie stanie się samą radością i 
wesołością, płynąć będzie wartkim stru
mieniem po przez dnie naszego żywota. 
Naturalnie aby ten wzniosły cel osiągnąć 

należy zachować pewne zasadnicze warun 
k i : 

1) nie chodzić do teatru (grozi to 
śmiercią z rozpaczy). 

2) obracać głowę na widok tabliczki z 
napisem „rejent", lub „komornik") 

3) mieć zawsze w kieszeni przynaj
mniej sto złotych. 

Kto te warunki wypełni, przestanie na
rzekać na życie, które jest piękne, chociaż 
drogie. 

LIBACJA. 
Smutno było Jeremiaszowi Witoldow-

skiemu z ulicy Brzezińskiej. Tak smutno, 
ie dla rozeweselenia się musiał i?c do 
szynku Joska Eizensztajna, gdzie zamówił 
dla siebie małą kolację i pół butelki wód
ki. Zjadł, wypił i na tym koniec. O zapła 
ceniu ani myśli, świat jest taki nudny, że 
przecież jakieś urozmaicenie musi być, sta 
le mam płacić (myśli sobie Witoldowski) 

Innego zdania był Josek, on mówi jeść 
możesz, pić możesz to płacić też możesz. 

A ponieważ Jeremiasz w dalszym ciągu 
obstawał przy tym, że nie zapłaci wezwał 
Josek posterunkowego, który spisał Jere
miaszowi protokół za usiłowanie szalbier
stwa. W rezultacie Jeremiasz skazany zo
stał na pięć dni aresztu przez Sąd Grodz
ki i będzie nic przez trzy dni jak prorok w 
wielorybie ale przez 5 dni w „ciupie" roz 
myślał nad moralnościami tego świata. 

Jerzy Krzeckł. 

Idą pod 
Z POZNANIA donoszą: 
W sądzie grodzkim w Poznaniu, przy 

ulicy Młyńskiej odbędzie się w grudniu 
r.b. i styczniu roku przyszłego cały sze 
reg licytacyj poważnych objektów. 

W dniu 2 grudnia r.b. w sądzie grodź 
kim odbędzie się licytacja domu miesz

kalnego, położonego przy ulicy Bukow
skiej 43, stanowiącego własność p. St. Źu 
kowskiego. Wartość tego domu oszaco
wano na 210 tys. złotych, cena wywoław 
cza przy licytacji wynosi 140 tysięcy zło 
tych. 

W dniu 3 grudnia o godzinie 10 rano 
odbędzie się licytacja nieruchomości na
leżących do Polskiego Banku Handlowe
go T.A., (obecnie Banku Likwidacyjnego 
Kredytowego), położonych przy Alei Mar 
cinkowskiego 18 i 19, złożonych z naroż
nego domu handlowego z oficyną, oraz 
frontowego domu mieszkalno - handlo-* 
wego z dwoma skrzydłami, oraz z 
hali oszklonej i podwórza. Wartość nie
ruchomości, położonych przy Al. Marcin
kowskiego 19, oszacowano na 180 tysięcy 
złotych, cena wywoławcza wynosi 153 
tysięcy, nieruchomości zaś położone przy 
Al . Marcinkowskiego 18 SĄ oszacowane 

m lo tek . 
na 216.000 zł. Cena wywoławcza 162.300 
złotych. 

W dniu 5 grudnia r.b. odbędzie się H 
cytacja Domu Rzemieślniczego. Cena sza
cunkowa wynosi 980 tysięcy złotych, ce
na wywoławcza 735 tys. zł. 

Przystępując do licytacji trzeba w są
dzie złożyć rękojmię w wysokości 98 tys. 
złotych. 

W dniu 15 grudnia r.b. odbędzie się 
licytacja nieruchom, należących do Wiel
kopolskiej Wytwórni Chemicznej „Blask" 
S. A., położonych w Poznaniu na Staro-
łęce Małej. Na licytację zostały wystawia 
ne wszystkie urządzenia fabryczne i nie
ruchomości fabryki mydeł i proszków 
„Blask'. Cena szacunkowa tych objektów; 
wynosi 395 tys. złotych, cena wywoław
cza 288,250 zł. 

Wreszcie na dzień 15 stycznia 1937 r. 
wyznaczona została licytacja domów han
dlowo - mieszkalnych należących do fir
my „F . Lisiecki, Dom Konfekcyjny S. A. 
w Poznaniu". Nieruchomości te są położo 
ne przy Starym Rynku nr. 98, 99 i 100. 

W?rtość szacunkowa tych trzech objek 
tow wynosi 369,211 zł. 

- O Q O -

Aresztowanie właściciela hotelu 
S tśwl tolerowanie nierządu* Si 

Z SOSNOWCA donoszą: 
Niebywałą sensację wśród żydowskich 

kupców Sosnowca wywołało nagłe areszto 
wanie Izaaka Ehrlicha, właściciela hotelu 
„Warszawskiego", znajdującego się przy 
ulicy 3-go Maja. 

Ehrlich na polecenie prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym został aresztowany i 
osadzony w więzieniu. 

Właściwe przyczyny aresztowania są 
nieznane i stanowią tajemnicę władz sądo 

wych, to też choć na ten temat krfążą róż 
żne wieści, nie możemy ich powtórzyć. 

Trzeba jednak dodać, że przed kilku 
miesiącami Ehrlich został aresztowany za 
tolerowanie nierządu uprawianego w jego 
hotelu. Po kilku dniach, na skutek stara?! 
zwolniono go, do czasu rozprawy sądo
wej. Ponieważ obecnie aresztowano go po 
raz wtóry, aresztowanie> to według pogło 
sek. stoi w związku z popełnionym daw
niej przestępstwem. 

RADIO-KĄCIK* 
CZWARTEK, 26 LISTOPADA. 

M M 
15.80 Wiadomości go.pod.rrie 
1S.1S Programy lokalna 
16.10 „Chwilka pytań" — audycje dla dtieci itar. 
16.35 Programy lokalne 
17.00 „Uniweraytet w kałdyaa mielcie" — odczyt 

(a Poanoaia) 
17 1 . Koncert orkiestry Tad. Seredymkiego — ie 

Lwowa 
17.S0 O kiiaare Miecs. Smelartkiego p t .Dawna 

Polika w opinek podróżników" 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.11 « INLNIWIIRI .portowa 
18.20 Programy lokalne 
18.S0 Pogadanka aktualna 
19.00 „Dookoła miłości" — operetka w S-ch aktach 

Oakara Seraaiea 
20.30 Z wędrówek po prowincji: „ K . l m * — pac. 
20.4S Dziennik wieczorny 
2S.55 Pogadanka .ktnalna 
11.00 Sylwetki kompoty torów polskich 
22 00 Koncert teapołn A Im ar i Otten 
22.30 Programy lokalna 
23.00—2130 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

>Ź, jak Rutyn, onut 
11.06 KON,. 11 życzeń 
U . . : I.óiliku- wiadomości giełdowe 
1S.1S Koncert reklamowy 
15.40 Odpowiedai na Hity w .prawach technicanycli 
15.SS O watyrtkim po troaakn 
14.00 Tanerzne melodie ludowe — płyty 
16.SS Moayka iknypeewa — płyty t Warazawy 
1S.10 „Kwiat Hawai" — potponrri (płyty) 
11.35 Pogadanka |o*podarcaa pt. „Hala targowe" 
33 )0 Muzyka lekka a płyt — a T a r n a w y 

ŚRODA, 2S LISTOPADA. 
Raszyn, 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimna.lyka 
6.54 Muzyka a płyt 
7.1S Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalna 
8.00 Audycja dla «ekdł 
8.10 Praerwa 

11.30 Audycja dla .zkół 
11.57 Sygnał ezaeu i .hejnał a Krakowa 
12.01 Kwartet — a Krakowa 
12.40 „O baraninie" — pogadanka 
12.S0 Dziennik południowy 
13.00-13.30 Praerwa dla Krakowa 
13.06—14.11 Praerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Prtarwa dla Wanzawy 
14.00—15.00 Pnerwa dla Katowic, Poznania, To

runia I Wi lna; dta Łodzi do g. 1457 
15.60 Wiadomości gospodarce* 
15.1S Programy lokalna 

pod 
Z GDYNI donoszą: 

kola pociągu? 

Niezmiernie popularną w szerokich ko 
łach społeczeństwa gdyńskiego była po
stać chorążego Józefa Puluta, kapelmistrza 
słynnej na całą Polskę orkiestry reprezen 
tacyjnej Marynarki Wojennej, zastępcy 
kpt. Duiina. Przy tych wszystkich uro 
czystych okazjach widziało się chorążego 
Puluta, kroczącego na czele granatowych 
muzykantów, z wprawą i wdziękiem wy
bijającego takt buławą tamburmajorską. 
Patrząc na tego niskiego, spokojnego i o-
panowanego w ruchach człowieka, nikt nie 
sądził, że w duszy jego rozgrywa się wiel 

16.10 „Mały Mozart" — ełiirhowltko dla diieri it. 
16.40 Pieśni w wykonaniu Ireny CywUUklej (topr.) 
17.00 „O prace dla aołnlerzy zwolnionych a woj

aka" — odczyt 

17.15 Koncert choru ukrarniklego — te Lwowa 
17.50 „Miesiąc Polaków" — felieton 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości SPORTOWO 
18.20 Programy lokalne 
18.50 „O zarzfdzaniu gospodarstwem" — pogadan

ka (Loda nadaje audycje, lokalna,) 
19.00 Opowiadanie z ki iaiki A. Fiedlera pt. „Ka-

nada pachnie ty wice" 
19.20 Programy lokalne 
20.35 Chwila biura itudiów 
20.45 Dziennik wiectorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Opowieści o Chopinie. — Podróa i SPOTKA-

nie" — audycja mutyczna 

: i F, KONRERT kameralny 
22.20 Słackowitko PT. ..Potrójny ślad" 
33.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, oraz: 

7.25 Pare informacji 
7.30 Program na drłś 
7.35 Zespół Rynaaa — z Warzzawy 

13.06 Nowości na płytach (płyt . ia płyta) 
14.S7 ł.ódzkie wiadomości giełdowe 
15.16 Koncert reklamowy 
15.40 Muzyka z płyt 
15.55 St. Moniuszko: „Bajka" — uwertura (płyta) 
18.20 Muzyka z płyt 

19.20 ,,W R-I.K- Dymek z Komina": „Zadymiona »a-
łatka" (tuper-wierzorek przed mikrofonem n . 
Mani — przedmieście Łodzi) 

19.45 „Nieezyrte mleko 1 .zkodliwe mie->" — po
gadanka tpołerzna 

20.00 Utwory fortepianowe 

Z. GER. 

Dobry manewr. 
Gdybym wiedział, że będzie to nasza 

ostatnia rozmowa, postąpiłbym może ina
czej. Lubiłem go bardzo... 

Miał wprawdzie swoje wady, lecz któż 
z nas ich nie ma? 

Dziś wszyscy nasi wspólni znaiomi p i 
t n ą na mnie, jak na ostatniego zbrodnia
rza. 

Bóg widzi, że nie chciałem i le . 
Jeżeli straciłem przyjaciela, to tak w i 

docznie było sądzone. 

Jak dziś pamiętam jego ostatnią w i 
zytę. 

Był ciepły letni wieczór. Przez okno 
mojej mansardy wpadały ćmy i drobne 
muszki, które, brzęcząc wesoło, krążyły 
wkoło lampy. Czytałem właśnie sennik 
EGIDSKI w najnowszym wydaniu, kiedy za
pukał. 

* — Czy sam jesteś? — zapytał, patrząc 
na mnie swymi pięknymi oczyma, w któ 
tych dojrzałem głęboki smutek. 

— Tak. Proszę cię. Przecie:? mf nip<l*" 
nłc przeszkadzasz. — serdecznie uścistr': 

N I iego rękę 

Nie przeczuwałem wtedy, że będzie to 
ostatni nasz uścisk. 

Usiadł w niedbałej pozie na mojej sta
rej kanapie i przea chwilę zapanowało mi l 
czenie. Czułem, że nie należy go przery
wać. Instynkt mi mówił , że wszystko co-
kołwiekbym powiedział, będzie miało fał
szywy ton. Umiałem zawsze uszanować 
cudzy nastrój, a byliśmy ze sobą zbyt do
brze, bym potrzebował wobec niego grać 
rolę konwencjonalnego gospodarza. 

Od czasu do czasu rzucałem dyski-etne 
spojrzenia na jego wytworną sylwetkę. Był 
ubrany, jak zwykle, z nieskazitelną elegan
cją, która mi zawsze imponowała. Muszę 
przyznać, że przy moim materialistyeznym 
poglądzie na świat, miałem również pewien 
szacunek dla jego zamożności. 

— Przyszedłem się pożegnać! — po
wiedział nagie. 

Otworzyłem szeroko oczy, pragnąć wy
razić tern swoje zdumienie. 

— Powiem, ci prawdę. Postanowiłem 
umrzeć. Tylko, proszę clę, nie usiłuj mnie 

I od mojego zamiaru odwodzić — dodał, w i 
dząc moje gwałtowne poruszenie. — Prze 
myślałem iuż wszystko. Decyzja moja jest 

1 nieodwołałn? 

— Czy mówisz poważnie? — zapyta
łem zgnębiony. 

— Tak. Znasz mnie i wiesz, że nie je
stem skłonny do żartów. 

Dopiero po dłuższej chwili nieco oprzy
tomniałem. 

— Przypuszczam, że moje perswazje 
rzeczywiście nie mają Szans, — rzekłem 
dla zapewnienia sobie spokoju sumienia. 

— Absolutnie żadnych — odparł, pa
trząc na mnie z pewnym żalem. 

Westchnąłem z rezygnacją, po czym 
wstałem i przeszedłem się po prokoju. 

— Czy wybrałeś sobie już rodzaj śmier
ci? — Zapytałem, stając przed nim. 

— Mam na uwadze kilka sposobów, 
ale ciekaw jestem twojej rady. 

— Mnie się bardzo podoba harakiri,— 
poddałem mu interesujący pomysł. 

— Ależ to jest okropne, — skrzywił 
się z niesmakiem. 

— Rzecz gustu. Harakiri ma w sobie 
styl. Świadczy przytem o świadomej de
cyzji, nie jak inne środki, gdzie wystarcza 
jedna chwila podniecenia nerwowego. Tu 
potrzeba przygotowania, zimnej krwi , pe
wności ręki, — zapalałem Się do swego 
projektu 

— Nie, nie, to zbyt brutalne, — wzdry 
gnął się, pocierając dłonią czoło. 

— Ale, a co z twoim złotym zegar
K I E M ? 

— Co ma być z zegarkiem? 
— Nie masz spadkobierców. Może mi 

go zostawisz na pamiątkę. Ma go nosić nie 
wiadom kto. 

— Mogę zostawić ten czarny, co mam 
w domu... 

— Wołałbym ten złoty. Przecież ci już 
niepotrzebny. Może to trochę niedelikatnie 
w takiej chwili.... 

— Rzeczywiście mógłbyś poczekać... 
— Ba, potem będzie zapóźno, jak kto 

inny złapie 
Bez słowa wyjął z kamizelki zegarek I 

podał mi, zaciskając usta. 
— A miałeś wieczne pióro, takie do

bre,— przypominałem sobie. 

Nerwowym ruchem sięgnął do kiesze
ni i, rzucając pióro na stół, podniósł się z 
kanapy. 

— Czekaj załatwimy wszystko po mę
sku. Czy odebrałeś gotówkę z PKO? 

— No, bierz — rzucił krótko, wręcza
jąc mi wyszarpnięta gwałtownie z kieszeni 
książeczkę czekową 

— A... widzisz... Nie wiem, czy mogę 
nadużywać.,, 

— Czego chcesz jeszcze, do cholery?! 
— Naprawdę, krępuję się. Ale gdybyś 

zechciał napisać mi kartkę, żeby mi wy 
dali twoją bibliotekę, zrobiłbyś mi szaloną 
przyjemność. Wiesz, że zawsze marzyłem 
o niej, choć nie przypuszczałem... 

— Czy to wszystko?! — zapytał z roz 
iskrzonym wzrokiem. 

— Jeżeli mogę być z tobą szczery, jak 
z przyjacielem, to przyszła mi do głowy 
genialna myśl. Gdybyś z tą egzekucją po
czekał trochę, to jutro ubezpieczyłbym cię 
na życie mam przecież twoją książeczkę 
czekową... 

Przerwałem, zdumiony jego zachowa
niem. Najwidoczniej musiało go coś ziry
tować. Pochwycił ze stołu swój zegarek ł 
pióro, potem wyrwał mi z ręki książeczkę 
czekową i, łapiąc po drodze palto i kape
lusz, wybiegł do sieni bez pożegnania. 

Nie mogę przecież za pożegnanie uwa
żać zagadkowego okrzyku, jaki wydał na 
progu: 

— Bydlę!! ! 
To była iego os' - • • : 7 V T A . 

Odtąd widuję «fo t* , ł ' - ' ' " 'eka. Na mój 
widok przechodzi na diugą stronę ulicy-

ka tragedia i że widmo śmierci zawisło 
nad jego głową. 

Onegdaj w godzinach przedpołudnio
wych chorąży Pulut miał ze swoj|rj or
kiestrą próbę, która miała trwać od 
godz. 10 do 12-tej. Zgłosił się jednakże 
przed tym do swego przełożonego kpt. Du 
lina z prośbą, aby pozwolił na skrócenie 
czasu próby do półtorej godziny, gdyż — 
jak — mówił — chce wcześniej zwolnić 
marynarzy, aby poszli do kąpieli. Kpt Du 
lin zgodził się na to, nie przypuszczając, 
że podwładny jego kryje w zanadrzu ja 
kieś ponure zamiary. 

Próbę zakończono o godzinie 11.30 po 
czym chorąży Pulut zwolnił marynarzy i 
natychmiast oddalił się. Jak się później 
okazało, nieszczęśliwy udał się na dawny 
chyloński przejazd kolejowy. W tym cza- , 
sie przejeżdżał tamtędy pociąg osobowy 1 
Królewiec — Gdańsk — Berlin. W chwil i 
gdy pociąg mijał przejazd kolejowy, Pu
lut rzucił się pod koła przejeżdżających" 
wagonów, które kompletnie zmasakrowały 
ciało nieszczęśliwego. Pocitąg zatrzymano, 

lecz o jakimkolwiek ratunku nie mogło 
już być mowy. Na torze pozostała tylko 
skrwawiona masa poszarpanych członków. 

Szczątki tragicznie zmarłego złożono 
w kostnicy szpitala wojskowego, żandar
meria zaś wszczęła natychmiast dochodzą 
nia celem ustalenia powodów tragicznego 
wypadku. Wynik i Ś L E D Z T W A na razie nie 
są znane. Przyjąć należy, że chorąży Pu
lut popełnił straszne samobójstwo pod 
wpływem siłnej depresji duchowej, wynl 
kłej na tle przejść natury osobistej i uczil 
ciowej. 

Tragicznie zmarły wyszedł z szeregów! 
legionowych i miał poza sobą wiele za
sług z czasów walk niepodległościowych 
Na swym stanowisku w Marynarce Wojen 
nej, cieszył się ogólną sympatią kolegów 
i podwładnych oraz uznaniem przełożo
nych. Szczególnie zaś ciężki cios dotknął 
świetną orkestrę marynarskt}, pozbawiając 
ją tak wytrawnego i uzdolnionego kapel-
mistrza. 

L; 

Pro 
cle. 

http://go.pod.rrie


162.300 

Nr. 328 . E C H O 

edzie się 
Jo Wiel-

„Blask" 
a Staro 
vysta\vio 
le i nie- j 

j^mmwm jjfr g> ffi g% *gm 

U d a n a i m p r e z a b o k s e r s k a . 
ZWYCIĘSTWO PeĘ̂ CiARZ? Q 

Mecz bokserski drużyn KS. Geyer i T.S. 
Krusche Ender należał do imprez bardzo 
udanych. Szkoda tylko, że tak ciekawe za
wody organizowane są w dni powszednie, 
w bardzo późnyui ponadto godzinach wie
czornych, co uniemożliwia większej liczbie 
publiczności oglądanie imprezy. 

Zawody przyniosły po walkach 7-miu 
par ostatecznie zwycięstwo zespołu Geye
ra w stosunku 9:5, nie bez trudu. 

Bokserzy KE., gorsi technicznie i tak
tycznie, reprezentują znakomity materiał f i 
zyczny, to też zwycięstwa bokserów Geye 
ra przychodziły po bardzo trudnej walce. 

W sumie zespół Geyera, osłabiony bra 
kiem Mikołajczyka, winien byl wygrać w 
nieco wyższym stosunku, gdyby nie nad
waga Mirowskiego, który oddał punkty 
Walkowerem, a walkę towarzyską wygrał 
bezapelacyjnie. 

Najlepszych zawodników miała druży
na KS. Geyer w Usielskim, Augustowiczu, 
Mirowskim i Ostrowskim. 

Bracia Wojciechowscy zawiedli. Wurm 
poprawi! się znacznie, ale jeszcze nie jest 

formie. 
Z zespołu Krusche Endera na wyróżnię 

nie zasługują: Ryclitcr, Kubiak i Krasze
wski. Zupełnie prymitywni są Witkowski 

oraz Idasiak. Giambo zawiódł. Krawczyk 
.-aimponował żelazną odpornością. 

W ringu sędziował nieźle p. Pawełkie-
wicz, punktował p. Milsz bardzo trafnie, z 
wyjątkom walki Wojcciechowskiego II z 
Kubiakiem. 

Wyniki techniczne poszczególnych 
walk były nastę-ujące: 

W wadze muszej Usielski (G) zasko
czył swą żywiołowością Gramba (KE) i 
wygrał na punkty; 

w wadze kog.;ciej Wojciechowski I (G) 
wypunktował siuiego Richiera ( K E ) ; 

w wadze pioikowej Augustowicz (G) 
łatwo rozprawił się z Witkowskim (KE) . 

w lekkiej Wojciechowski II (G) prze
grał na punkty z Kubiakiem (KE) Tu był
by sprawiedliwszy wynik remisowy; 

W półśredniej Mirowski (G) przegrał 
wobec nadwagi, aie w spotkaniu towarzy
skim wygrał przez techniczny nokaut w 
Nl-ej rundzie. 

w wadze śi?Jniej Ostrowski (G) we 
wspaniaiym siyiu lozgromił Krawczyka 
(K.E.) ; 

w kategorii półciężkiej Wurm (G) I 
Kraszewski (KL) zremisowali, ładniej je
dnak walczy! Wui in . 

K R A K Ó W — BERLIN. 
Przed niedzielnym meczem piłkarskim. 

W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Berlinie międzymiastowy mecz 
piłkarski Berlin — Kraków. Jest to^trzecie 
z zrzędu spotkanie obu miast. W pierw
szym Kraków pokonał piłkarzy berlińskich 
na ich własnym boisku w stosunku 1:0. W 
fieczu rewanżowym w Krakowie wygrali 
bcnńczycy 2:0. 

Drużyna Berlina po niedawnych zwy
cięstwach nad Monachium 3:0, nad ślą
skiem 7:1 i nad Pomorzem 2:0, spodziewa 

się w niedzielę zwycięstwa nad Krakowem 
Bcrlińczycy wystąpią w następującym 

składzie: 
Burnitzki, Emmerich — Tiefel, Appel — 

Raddatz — Simon 11, Ballendat — Kern — 
Berndt — Hallex — Hahn. 

Skład zespołu Krakowa będzie najpe
wniej identyczny ze składem, który wystę
pował przeciwko reprezentacji Poznania 
i zdobył puchar Prezydenta RP. 

POLSKA — BELGIA. 
HBCZ BOKSERSKI DOJDZIE DO SKUTKU* 

Belgijski Związek Bokserski uzyskał 
8ubsydium na zorganizowanie meczu z 
Polską w Belgii. Bez pomocy finansowej 
Belgowie nie mogą podjąć się organizacji 
takiego meczu, gdyż publiczność belgijska 
Uczęszcza jedynie na walki zawodowych 
bokserów. 

Poprzednie mecze bokserskie, przegra
ne w Brukseli z amatorami Francji, Wioch 
i Holandii, odbyły się na rachunek wysta
wy światowej, przynosząc ok. 100.000 fran 
ków deficytu. 

Belgowie są natomiast gotowi przy
słać do Polski swój najsilniejszy skład bo
kserów wraz z olimpijczykami. Zespół ten 
niedawno odniósł szereg sukcesów w Niem 
czech, przy czym Degryse pokonał olimpij 
skiego mistrza w wadze muszej Naisera. 

Mecz zatem Polska — Belgia doczekał 
się ostatecznej realizacji. Będzie to impre
za pierwszorzędna, bowiem klasa bokse
rów belgijskich jest powszechnie znana. 

AmbHnu Polak - piłkarz. 
N i e c h c e p r z y j ą ć o b y w a t e l s t w a f r a n c u s k i e g o . 

W francuskim klubie zawodowym A.C. 
Havre gra emigrant polski Powolny. Ponie 
waż obecnie w meczach o mistrzostwo 
Francji drużyna ma prawo posiadać najwy
żej trzech cudzoziemców, a klub Havre po
siada ich obecnie aż czterech, przeto zapro 

ponowano Powolnemu przyjęcie obywatel
stwa francuskiego. 
t Powolny odrzucił propozycję, aczkol
wiek, przyjmując obywatelstwo francuskie, 
poprawiłby znacznie swoje warunki mate
rialne. 

Sport w KilKu słowach 
Przed wyjazdem do Polski Stuttgart u-

rządził walki eliminacyjne przy udziale naj 
lepszych pięściarzy okręgu wirtemberskie-
go. Na podstawie tych eliminacji zaszły no 
\ve zmiany w składzie drużyny reprezenta
cyjnej, aż w czterech wagach. W wadze 
koguciej został wystawiony Ott, który w 
walce eliminacyjnej pokonał mistrza okrę
gu Szmidta, w wadze lekkiej wystąpi Ban-
del, który pokonał Dreyera, w wadze pół
średniej Zeller zastąpi Leitnera i w wadze 
półciężkiej wystąpi Akerman, który w eli
minacji pokonał cięższego o 10 kg. Bubek-
ka. Wszyscy niemal reprezentanci Stuttgar 
tu to pięściarze b. rutynowani, mający za 
sobą ponad 100 walk, a Held stoczył już 
ok. 200 walk. Przedsprzedaż biletów na 
mecz Łódź — Stuttgart rozpoczęła się w 
dniu wczorajszym w firmie „Erwin Stibbe" 
Piotrkowska 130. 

Niedzielny mecz dwóch reprezentacyj 
Lódź-Północ—Lódź-Południe z którego cał 
kowity dochód przeznaczony jest na rzecz 
Polskiego Białego Krzyża został przenie
siony do Teatru Rozmaitości przy ul. Ce-
giclnianej 27 i rozpocznie się o godz. 11.30 
przed poł. 

Ponieważ będzie to równocześnie Im
preza eliminacyjna przed zawodami ze 
Stuttgartem, ŁOZB. zwrócił się do wszy
stkich zainteresowanych klubów o jak naj
lepsze przygotowanie wyznaczonych pięś
ciarzy. Przedsprzedaż biletów na mecz od
bywa się w firmach: A. Dietel, Piotrkow
ska 157 i R. Kowalski, 11-go Listopada 26. 

Atrakcyjność walk I szlachetny cel im
prezy, każą przypuszczać, że bilety zosta
ną wyprzedane jeszcze przed dniem zawo
dów. 

W poniedziałek wieczorem odbyło się 
pierwsze w tym sezonie posiedzenie zarżą 
du Łódzkiego Okręgowego Związku Hoke
ja Lodowego, na którym postanowiono ro
zegrać mistrzostwa hokejowe Łodzi w 
dwóch kolejkach, tak, by wszystkie druży
ny walczyły ze sobą po dwa razy. Należy 
przypomnieć, że łódzka klasa A liczy obe
cnie 3 kluby: ŁKS, UT i SKS, zaś wszyst
kie pozostałe tworzą klasę B. 

W jutrzejszym międzyklubowych zawo 
dach pięściarskich Sokoła, które odbędą się 
o godz. 20-ej yv sali Geyera przy ul. Piotr 
kowskiej, wezmą udział następujący zawo
dnicy: z IKP: Bik, Rumpel, Szejn, z Wimy: 
Kin, Celmer, Szeffer, Ambroziński, Kostrze 
wa, z Geyera: Dolata, Mila, Kulibabka, M i 
rowski i z Sokola: Koźlicki, ""Wacławek, 
Szczeciński, Górecki, Zawadzki, Muszyński 
Dorobski i Dybilas. W ramach zawodów 
odbędą się dwie walki finałowe „Pierwsze
go kroku bokserskiego" w wadze muszej: 
Stępczyński — Marcinkowski (IKP) i w 
wadze półśredniej Stawiński (Wima) — 
Purdal <IKP). 

aW"\-0 
t ta • nmŁ 

4 - r y . P R E M 

K m 

C E N A 
O D Z Ł . 2 7 0 . -
N A S P L ' / \ T V 

Organizmy łych arcyłworów techniki radio
wej zdojq się posiadać najsubtelniejsze -psy
chikę.". Ich łon, barwa, czystość i plastyka 
głosu najidealniej dos)rajojq się do y.rożil-
wo ic i ludzkiego ucha. Nigrjy jeszcr.e słu
chanie radia nie było talcq przy;2mnościq' 
Nigdy jeszcze wykonawcy prodekcyj radio
wych nie byli lak .b l isko" słuchacza. Za
sięg, seleldywność, regulacja barwy , lał-
w o ł ć obsługi, precyzja skali , piękno skrzyn
ki — to sharmonizowana i doskonało ca
łość aparatów TELEFUNKEN • 
.LORD'. Supirheterodyno 3-lameowa ocloowocre-
lnt«|tzti koniirukcfi 
. ARySTOKRATA". Suoerhelero dyno o 5-ciu obwodach 
Mokiymolno »«lel<ły wnolć. Idealny diwitjlt I bo.wo 
Poliiondrowo, pi-ltna skrzynka 
.MAGNAT". 5 lamp, 7 obwo* 
dów. Superhelerodyno. klóro 
zachwyci kardego prrynotiac 
melodie x całego iwiala. 
.PREMIER*. Idealna konjlru-
keio. 3 rokreiy Wzmocniony 
llopien końcowt 3 lompy 

TELEFUHK 
O D B I O R N I K I F O N O P L A S T Y C Z N E 
u w a g a : zamówien ia wykonywane 
sa w e d ł u g k o l e j n o ś c i zgłoszeń. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Mężczyzna 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

„Stare wino". 
Adria — Fedora. 
Casino: — Pan z milionami. 
Corso — Władca Kalifornii. 
Europa — Kain i Mabel. 
Grand-Kino — Tylko ty. 
Metro — Fedora. 
Miraż. Ostatnie dni Pompei.' r 
Przedwiośnie. Straszny dwór. 
Palące. Konfetti. 
Rakieta — Jadzia. 
Rialto. Pałac we Flandrii. 

„Zachęta" — I) Nasze słoneczko". 
I I) Człowiek, który rozbił bank w Mon 

te Carlo. 
Wystawa obrazów artysty malarra A. 

T. Wippla, ul. Piotrkowska 113. 

Laury olimpijskie na p ienfą ike 
rozmienili Owens I Marshall. 

S z y b k i 
Faucheux bije 

Znany kolarski sprinter francuski Fau-
cheux ustanowił nowy rekord świata na 
dystansie ćwierć mili angielskiej ze startu 
z miejsca wynikiem 27.8 sek. Dystans ten 

rekord świata. 
odpowiada 402 mtr. Wyczynu takiego nie 
potrafiłby uzyskać żaden kolarz polski na
wet ze startu lotnego. 

Mistrz olimpijski w skokach wieżo
wych Marshall przeszedł na zawodowstwo 
i wkrótce produkować się będzie swoją 
wspaniałą umiejętnością w teatrzykach ber 
lińskich. 

Potrójny mistrz olimpijski Stanów Zje
dnoczonych, murzyn Owens, oświadczy! o-

ficjalnie, że definitywnie rezygnuje ze star
tów jako amator. 

Wkrótce Owens grać będzie w filmie 
sportowym jednej z wytwórni w Hollywood 

Ciekawe jest, że Owens według własne
go oświadczenia zarobił od sierpnia \>t. 
kwotę 50.000 dolarów. 

T R A S Y c i e k a w e c i im 
Anglia 

T E N I I I S T K A L 1 1 A M A 
WRACA DO POR*?* 

Tenisistka chilijska Lizana, która na 
koszt swojego związku trenować będzie 
całą zimę w Angli i , poprawia się z turnie
ju na turniej. Ostatnio w finale turnieju te
nisowego w hali w Torquay Chilijka po
konała pierwszą rakietę angielską, Dorotę 
Round w stosunku 8:10, 6 :1 , 6 :1 . 

Przed trzema laty założona została 
przy niemieckim froncie pracy organizacja 
„Kraft durch Freudc". W pierwszym roku 
założenia tej organizacji na kursach spor
towych zanotowano 600.000 uczestników. 
W r. 1935 liczba ta wzrosła do 3 i pół mi
lionów kobiet i mężczyzn. W roku bieżą
cym organizacja spodziewa się frekwencji 
7 milionów uczestników. 

Komunikat I O.R.-u 
Zarząd Kola Łódzkiego Związku Ofice

rów Rezerwy przypomina swym członkom 
2e w czwartek dnia 26 listopada rb. o go
dzinie 20-.ej w lokalu Związku zostaną 
przeprowadzone ćwiczenia aplikacyjne 
Przez kpt. Sitnego na temat podany w Ko
munikacie Nr. 5/36. 

Prosimy o liczne i punktualne przyby 
c|e< Zarząd. 

W styczniu 1937 r. zawarty zostanie 
związek małżeński pomiędzy najlepszym 
figurowym łyżwiarzem świata, Karolem 
Schaferem a córką Engelmana, który w 
swoim czasie odkrył talent SchMfera. 

Bokserski mistrz Niemiec w wadze śre 
dniej Besselmann, za niesportowe zacho
wanie w czasie meczu ukarany został przez 
związek niemiecki karą pieniężną w wyso
kości 100 mk. oraz dyskwalifikacją do 19 
lutego " " 7 roku. 

Król §Ssapcrowang. 
Ma l e * z y ho . ie sta L \S M B 

wstępu,e do „Oę u". 

Piłkarska reprezentacja Węgier, która 
>v dn. 2 grudr.u r.izĉ ra międzypaństwowy 
mecz w Londynie z Anglią, wyjeżdża w 

Wczoraj na posiedzeniu Zarządu ŁKS 
zapadła decyzja, na mocy której otrzyma 
zwolnienie z klubu Władysław Król, ol im-
pijczyk-hokeista i jeden z najlepszych pi ł 
karzy ŁKS-u. 

Król został .skaperowany" przez KS. 
Dąb w Katowicach, słynny z błyskawiczne 
go skompletowania szeregu silnych sekcyj 
sportowych z cudzych zawodników. 

KS. Dąb, oparty o jedną z kopalń ślą
skich zapewnia Królowi dobrze płatną po

j a d ę 

ZA KILKA ZŁOTYCH PRZEJAZD 
DO ZAKOPANEGO. 

Zniżki w; żne Io poł 'wy grudnia. 
Znaczne opady śnieżne uc:/.i..y z Zako

panego prawdziwy raj dla narc ar*y. To też 
zaroiły się już nimi stoki gór.-.l.ic. Z każdym 
dniem frekwencja gości w Zak '.panem staje 
się liczniejsza, czemu sprzyjają tanie prze
jazdy kolejowe umożliwione dzięki kartom 
uczestnictwa Ligi Popierania 1 ..rystvki. Na 
podstawie tych kart można do 'Ima '15 gru
dnia odbyć podróż do Zako, .rego za 2.3 
ceny biletu normalnego i powrócić bez
płatnie. 

Ponad to karta uczestnictwa umożliwia 
odbycie pięknej . wycieczki autobusem do 
Morskiego Oka bezpłatnie, baii/ przejażdżki 
ko'eją linową na Kasprowy Wierch, gdzie 
leży już ponad 3 ni. śniegu. 

Dla orjentacji przytaczamy ceny przejaz
dów ulgowych do Zakopanego i z powrotem 
z ważniejszych ośrodków Polski. 

Warszawa — Zakopane i z powrot< m 
zł. 14.—, Lódż — Zakopane a l 13 10, 
Poznań — Zakopane — zł. 14.80, Wilno — 
Zakopane — zł. 21.60, Lv.',w - Zakopane 
—• zł. 14.40. Katowice — Zakonne — zł. 
6.50, Kraków — Zakopane — zl. 5.20, Gdy 
nia — Zakopane zł. 19.70. 

Karty uczestnictwa wydaj j ciura podró
ży i kioski „Ruchu" w całej Po'scc. 

J u t r o 2 ' e m y n a o b i a d . 
Zupę ogórkową, potrawkę cielęcą z ry 

żem i buraczki. Omlet 

tych dniach z Budapesztu w składzie 16 
piłkarzy. 

Reprezentacja węgierska rozegra nastę
pnie 6 grudnia mecz z reprezentacją Irlan
dii w Dublinie, a 8 grudnia w Amsterda
mie z Holandią. 

U r o c z y s t a a k a d e m i a , 
W niedzielę, dnia 29 listopada rb. o 

godzinie I I rano, w sali Teatru Miejskiego 
przy ul. Śródmiejskiej 15, odbędzie się u-
roczysta. Akademia ku uczczeniu 11-ej ro
cznicy śmierci Stefana Żeromskiego, urzą
dzona staraniem Robotniczego Instytutu 
Oświaty i Kultury im. St. Żeromskiego. 
Prelekcje na temat: „Twórczość Stefana 
Żeromskiego' wygłosi p. Antoni Pączek, 
wiceprezydent m. Łodzi. W części koncer
towej wystąpią: chór im. Moniuszki, orkie
stra Straży Ogniowej Zjedn. Zakł. Schei-
blera i Grohmana i inni" . 

WINSZUJE"' 

Jutro Piotrowi. 
Wschód słońca 7,12 
Zachód słońca 15,34 
Długość dnia 8,22 
Ubyło dnia 8,27 
Tydzień 48 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 24 listopada. 
Nowy Jork: — Z powodu przeszkód — n i * 

odebrany. 
Liverpool: loco 6.70, listopad 6.58, grudzień 

6.53, styczeń 6.53 
Egipska: loco 12.04, listoptd II . styczeń 

10.60, marzec 10.40 
Brema: loco 14.18, grudzień 12.56, styrzeń 12.76 

i marzec 12X0 

W a l u t y , ticwfizu 1 a k e f c . 
Papiery państwowe — 6es większych zmian. 

Dzieł pr.picruw państwowych byl m«in •.';>» '"• 
ny, kursy nie wykazały na ogół więki&ych odchy
leń. 

W grupie potyczek premiowych 3% Poł. lnwe« 
styc) jna 1 cm. podniosła sie o '50 gr, a 2 etn. nlrsy. 
mata się na niezmienionym poziomie, Dolarów ka 
nutomiail obniżyła się o 50 gr na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowyrh po u-
stalonyrh kursach zakupywano 51 ó Poi. Konwrr* 
syjnn, ' % Stabilizacyjni oraz lifty i obligacje ban
ków państwowych. 

Prywatne papiery lokacyjne — niejednolicie, 

W dziale prywatnych papierów lokacyjnych pa
nował nastrój dość ożywiony, przedmiotem transak. 
ryj urzędowych .było aacść gatunków listów. K M y 
kształtowały się na ogól bez większych zmian. 

Setki 8% Li Z . - T O W . kred. PrzemyJu Pol.kie-
go nabywano, po cenie 92 proc. 4 ' / j% Ziemskie w 
Warszawie zniżkowały • 0.25 proc., i'7t in. War
szawy dawne o 1.25 proc, a S% m. Warjtswy 1933 
utrzymały sie na niezmienionym poziomie. 

Z listów prowincjonalnych 5% m. Częstochowy 
1933 r. były droższa o 0.88 proc., a Sr/i m. siedlce 
1933 r. zakupywano po 28.25 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poł. Inwestycyjna 1 emisji 66.50, 2 emisji C5.50, 
Dolarowa 3 s. 47.00, Stabilizacyjna 192 •' r. 472.00, 
( i wyłączeniem transzy franr.), Konwenyjna 52 00, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
1.. Z i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich cmisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Budonl. 93.00 
L. Z. Tow. Kred. Przemyślu Polskiego 92.00 setki. 
Ziemskie w Warszawie 5 a. 48.25, m. War<aawy 
55.25, m. Warssawy 1933 r. 54.2S, drobne 5-1.50, m. 
Częstochowy 1933 r. 47.38, m. Siedlec 1933 r. 28-25 

Mocniejsze usposobienie dla akcyj. 

Zainteresowanie papierami dywidendowym) by
ło stosunkowo dość dułe, w oficjalnych transak
cjach zanotowano siedem gatunków akcyj, którymi 
obracano przy mocniejszej na ogól tendencji. 

Bank Polski 110.50, Cukier 30.00, Węjicl 16.00, 
Lilpop 14.65, Ostrowiec 29.00, Starachowice 35.50, 
Haberbusch 40.75 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 25. U . — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • tOMorowej w Warszawie. Pszenica jedno

lita 26.00 — 26.50, zbierana 25.50 — 26.00, kyf 
I stand. 18.75 — 19.00, maka pszenna gul. I A 
wyciąg. 42.00 — 43.00. maka żytnia wyciągowa 
28.50 — 29.50, razowa 22.50 — 23.50 

Poznań, 25.11. — Urzędowa ceduła giełdy zbo-
.• n-.» . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: iyto 18.50 — 18.75, pszeniea 

25.50 — 25.75, maka żytnia wyciąg. 28.25 — 28.50, 
maka pszenna gal. I wyciąg. 41.25 — 42.25 

— O 
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W i S TEIN 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
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Reumatyzm zbiera u 
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społecznych jedynie grużhce, alkoholizm dzenia i wilgoci na powstawan^reumatycz 
i choroby weneryczne. W ostatnim dzie
siątku lat zwrócono baczniejszą uwagę na 
schorzenia gośćcowe czyli reumatyczne. 
Okazało się bowiem, że choroby te pod 
względem szkody społecznej—stracone dni 
pracy, inwalidztwo, koszty leczenia —nie 
tylko dorównywują dotychczas uznawanej 
„ t ró jcy" , ale pod pewnymi względami 

ją przewyższają. 
Podczas gdy przy zwalczaniu gruźlicy i 
i chorób wenerycznych chodzi nie tylko o 
samego chorego lecz również o otoczenie je 
śli chodzi o ochronę zdrowia społeczeństwa 
walka z gśćc»*fti, ma na celu jedy
nie leczenie chorych i zapobieganie pow
stawaniu tego schorzenia, ponieważ nie na 
łeży ono do rzędu chorób udzielających 
się. Na miano choroby społecznej goś
ciec zasłużył „uczciwie". Iłość reumaty-
ków z każdym rokiem wzrasta i obecnie 
przewyższa już liczebnie chorych na gru 
isjicę. Na dowód tego przytoczymy staty
stykę. 

. N a 1 0 0 0 chorych w Polsce, korzystają 
cych z leczenia w Kasach Chorych iw.-
1 9 2 5 na gruźlicę leczyło się okrągło 2 2 pro 
cent, na reumatyzm— 44 proc., czyli dwa 
razy więcej w Łódzkiej Kasie Chorych w 
T. 1 9 ^ 7 z powodu gruźlicy było niezdol
nych do pracy 1 6 , 9 6 7 osób, podczas gdy 
Z powodu reumatyzmu aż 2 1 , 2 0 6 . W Poz 
n. 'ni iu w Ubezpieczalni Krajowej w r. 1 9 2 6 
rentCr inwalidzką pobierało 5 , 3 7 8 osób, z 
tego rentę inwalidzką z powodu reumatyz 
m u pobierało dwa razy więcej osób, niż 
powodu gruźlicy. 

W Niemczech pięć razy więcej zachoro 
wań przypada na reumatyzm 

niż na gruźlicę. 

Angielskie ministerstwo zdrowia ogłosi 
ło dane statystyczne, dotyczące reumatyz 
m u w Angli i . Wynika z nich, że roczny 
koszt leczenia reumatyków sięga zawrot
nej sumy dwóch milionów funtów. Gospo 
darstwo społeczne traci rocznie 3 miliony 
tygodni pracy wskutek niezdolności do pra 
cy olbrzymiej ilości robotników angielskich 
Około 5 0 tysięcy zgonów rocznie zostaje 
spowodowanych schorzeniami serca 

na tle reumatycznym. 

P»... Reumatyzm, czyli gościec atakuje głów 
nie narządy ruchu: stawy, mięśnie i nerwy 
ruchowe. Choroba powoduje swoiste zmia 
ny zapalne, objawiające się zazwyczaj ob 
rzekiem i bólem. Zmiany mogą mieć cha
rakter ostry, albo przewlekły. Ostry reuma 
tyzsa stawowy przebiega zawsze z dużą go 
rączką i silnymi bólami, wywołany jest 
przez bakterie, które drogą ust dostają się 
do organizmu. Chore, próchniejące zęby, 
ropienie dziąseł, choroby migdałków (an
giny) są często źródłem zakażenia gośćco 
wego. 

nych nerwobólów i gośćca mięśniowego 
nie może być negowany, to na powstawa
nie reumatycznych schorzeń stawowych 
czynniki te wpłynąć mogą jedynie pośred
nio— przygotowują one odpowiedni grunt 
dla zarazków chorobotwórczych i ułatwia
ją im opanowanie organizmu, zmniejszając 
jego odporność. 

W powstawaniu reumatyzmu przewlek
łego zakażenie nie jest jedynym powodem. 
Pewną rolę odgrywa w tym wypadku uspo 
sobienie, a nawet być może, dziedziczność. 
Pewne organizmy, jak zauważono, znajdu 
jące się w jednakowych warunkach, łat
wiej ulegają reumatyzmowi. Dzieci reuma
tyków są predysponowane do tego cierpię 
nia. 

Częste, aczkolwiek nieznaczne nawet u 
razy, np. nadmierne, jednostronne obciążę 
nie pewnych stawów może wywołać reuma 
tyczne ich schorzenie. Z tego powodu u 
szwaczek np. stwierdzamy często zmiany 
reumatyczne w stawach kolanowych lub 
skokowych, w zależności od długotrwałej 
pracy na nożnej maszynie. 

Statystyka dowodzi, że w pewnych za 
wodach schorzenia reumatyczne są czę
stsze niż w innych. Największy odsetek 
reumatyków spostrzegamy wśród pieka
rzy, palaczy, turmanów i szoferów, pra
czek, górników, kowali, robotników meta
lurgicznych, budowlanych, kanalizacyjnych 
i ziemnych oraz zatrudnionych w cemento 
wniach, cukrowniach i cegielniach. 

Widzimy, że są to zawody, w których 
robotnicy są narażeni przy pracy na nagłe 
zmiany temperatury otoczenia, wilgoć, 
przegrzanie, jednostronne obciążenie, ura
zy mechaniczne i znaczny wysiłek mięśnio 
wy. 

Częstymi powikłaniami reumatyzmu są 
choroby serca, powodujące trwałe zmiany | 

anatomiczne zastawek i określonych nazwą 
„wady sercowej". 

:0: 

Czy udoskonalona maszyna parowa 
WYPRZE MOTOR SPALINOWY? 

Udane eksperymenty wynalazców. 
Konstruktorzy zaczęli się interesować 

maszyną parową w budowie nowocze
snych samolotów. Już przed dwoma laty 
doniosły dzienniki, że pewnemu konstruk
torowi amerykańskiemu w Ohio udało się 
skonstruować parowy samolot dający zu
pełnie zadawalające wyniki. Co do same
go agregatu parowego wiadomem było tyl 

Powrót z Egiptu. 

ko, że waży 8 6 kg. 
Para wytwarzana była w kotle rurowym, 
który ogrzewany był ropą przy pomocy 
palnika bunsenowskiego. Dwa cylindry 
maszyny leżą naprzeciw siebie, ilość obro 
tów 1250 na minutę, para wydechowa gro 
madzi się w konsendatorze. 

Podobne próby czyniono również w 
ostatnich czasach w większej ilości w Ka
lifornii. 

Duży sukces odniósł zbudowany przed 
j kilku laty przez Amerykanina Harolda jon 
1 stona samolot popędzany parą. Parowy 
! agregat popędowy osiągnął w tym wypad 
1 ku po dwóch minutach ogrzewania ciśnle-
1 nie pary stu atm., moc silnika wynosiła 
j 90 KM., a całe urządzenie ważyło 70 kg. 
I Z tych ostatnich liczb można niemal wnio
skować, że maszyna parowa przełamie mo 
nopolowe stanowisko motoru spalinowego 
W lotnictwie, gdyż jak widzimy agregat 
parowy waży tylko 0,8 kg. na silę jednego 
konia mechanicznego. Jest to niezwykle 
korzystny stosunek, który jeżeli chodzi O 
wydajność motoru znajdujemy tylko w 
najnowocześniejszych silnikach. 

Drugi pułk piechoty angielskiej „Gloucester" powrócił z Egiptu do Anglii. Na zdjęciu 
lądowanie w Plymouth. 

Jeżyk samojedów - na itrudroeiszy 
czy H6WI$Z PO . * . SZWAJCARSKI* ? Rząd szwajcarski uznał, obok włoskie 
go, niemieckiego i francuskiego czwarty ję 
zyk, język szwajcarski jako urzędowy. 

Jest to język zwany „romansch", stara 

CZARNOOKIE BUŁGARKI 
chętnie wychodzą za mąi za Jugosłowian 

Statystyka ludnościowa stolicy bułgar 
skiej $ofij wykazuje przytłaczającą więk
szość kobiet. W stolicy żyje 31.333 kawa
lerów w wieku nie przekraczającym 30 lat 
oraz 39.048 pań gotowych każdego dnia 
wstąpić w związki małżeńskie. Wesoła i 
szczęśliwa z dużego wyboru brać kawaler
ska niedługo jednakże cieszyła się ze swej 
swobody. Oto zabrakło pań dla pragną : 

cych ożenić się młodych i słynących z u-
rody obywateli uroczego Belgradu, stoli
cy Jugosławii. 

Rychło za zgodą miarodajnych czynni
ków nawiązano bliższe stosunki towarzy
skie między czarnookimi Bułgarkami i peł 
nymi temperamentu Jugosłowianami. Roz

poczęły się pierwsze wspólne zjazdy i wy 
cieczki, w ślad za którymi szły liczne zapo
wiedzi i zmiany stanu panieńskiego, wzglę 
dnie kawalerskiego. 

Każde takie zaślubiny odbywały się z 
dużą pompą, wśród ochoczych pląsów i ob
fitych toastów. Niemal zawsze o nowożeń
cach pamiętali ministrowie spraw zagrani
cznych obu państw, nadsyłając depesze 
gratulacyjne, dziękując za umocnienie wza
jemnych stosunków politycznych. W rezul
tacie niemniej ogniści kawalerowie sofij-
scy zaczynają oglądać się za kandydatka
mi do małżeństwa w innych miastach Buł
garii. 

mowa, oparta na łacinie, używanej przez 
niektóre okręgi wschodniej Szwajcarii i 
północnych Włoch. 

Jak wiele innych języków został on niemal 
zupełnie zapomniany, bo był zbyt trudny 
do nauczenia się, trudniejszy niż język 
przyniesiony przez plemiona zdobywcze, 
napływowe. 

Języków takich jest sporo w Europie. 
Język „gal l i jsk i" utrzymuje się jeszcze w 
północnej Wali i , język prowansalski, w 
którym to języku napisany był pierwszy po 
upadku Rzyłtiu utwór poetycki, żyje Je
szcze w południowej Francji, a Baskowie 
w północno-wschodnim zakątku Hiszpanii 
mówią ciągle jeszcze własnym językiem, 
podobno przyniesionym przez Hannibala z 
Kartaginy. 

Za najtrudniejszy z języków uchodzi 
język samojedów, żyjących na północy Ro
sji. Jest to język, podobno bogaty, nie po
siadający przy tym żadnej gramatyki. 

PODSŁUCHANE 
W PORCIE. 

— Gdzie pan właściwie ma swoje miej 
sce zamieszkania? 

— My marynarze jesteśmy wszędzie w 
domu. 

— A gdzie jest pańska narzeczona? 
— W domul 

DRAŻLIWE PYTANIE. 

Ajent ubczp czeniowy: — Przepra
szam panią banizo, ale muszę zapytać o 
wiek pani? 

Starsza panna: — Obchodziłam już 3 0 
urodzin. 

Ajent: lic razy? 

DIAGNOZA. 

Do lekarza przychodzi pan Brudasie-
wicz. 

— Dzień dobry, panic doktorze. Nie 
wiem, czy sobie mnie pan przypomina. Je
stem Bmdasiewicz. 

Lekarz otwiera księgę pacjentów. 
— Tu pan nic nie znajdzie pa.iie kon-

syliarzu, byłem u pana 10 lat temu. reuma 
ty<m miałem. 

Po godzinie szukania opis choroby pa-
cje.iia zostaje znaleziony. 

— No więc co? — pyta lekarz. Powie
działem panu, że jedyna rada na reuma
tyzm, to strzec się wilgoci. 

— No tak. 
— Więc właśnie chciałem się poradzić 

pana U<która. Czy teraz, ponieważ czuję 
się już dobrze, nie zaszkodziłaby mi juz 
kąpiel? 

Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a . 

D. L AM ES 
Purpurowa maska 

Powieść H . | , . . | , / > „ . , 

Przekład EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 

STRESZCZENIE. 
John Siztmith przybył do Tangeru, aby zliadić 

przyczyno tajemniczej imierei twego przyjaciela, 
kapitana Beazely York*. — Six«mith ipotkat w ho
telu niespodzianie piękna i młoda milionerkę.. Ma
gdalenę van Winkle, w której oddawna byl zako
chany. 

Na taraiie poznał młodego medyka Thornseta, 
który znał zmarłego Yorka. 

Po tajemniczej lecz bardzo krótkiej na
radzie, popartej prawdopodobnie poważ
nym argumentem w postaci banknotu, dy
rektor sali zgiął się wpół, poprowadził 
pannę van Winkle, za którą podążał Six-
smith, do najlepszej części .ali i usadowił 
naprzeciw orkiestry w pobliżu przejścia 
do sal grv. W tejże chwili na stole ukazał 
się szampan, a po paru minutach Maedi 
juz dawała wskazówki kapelmistrzowi, ja
kie przeboje ma dla niej grać — jednym 
słowem z miejsca podporządkowała sobie 
Kasyno Międzynarodowe i zaczęła się rzą 
dzić jak we własnym domu. 

_ — Jak pani to robi? — zapytał John 
tańcząc z nią tango. 

— Co? — zapytała niewinnie. 

— No, że pani musi zawsze na swoim 
postawić... 

— Ach, jakiż pan jest naiwny! — ro
ześmiała się. — Po prostu nie czekam, aż 
mnie zapytają, czego chcę, lecz sama mó
wię. 

— W takim razie zrobiłaby mi pani 
wielką przyjemność, gdyby powiedziała 
temu grubasowi, który obok nas siedzi, a-
by przestaf palić to okropne cygaro... — 
urwał i zawołał z nagłym przerażeniem: 
— Na miłość Boską, Maedi, nie trzeba! 
Przecież ja tylko żartowałem! 

Jednak już było za późno. Akurat w 
tym momencie mijali w tańcu stolik, przy 
którym siedział gruby jegomość o nieprzy 
jemnym, nieco aroganckim wyglądzie. 

Panna van Winkle wyciągnęła doń zło
tą papierośnicę i zapytają z czarującym u-
śmiechem, czy nic zechce zapalić papiero
sa, ponieważ lekarze twierdzą, że dym cy
gara jest dla niej szkodliwy. 

Zmieszany i zawstydzony giubas zer-, 
wał się z krzesła, w tym pośpiechu prze-! 
wrócił na pół opróżniona szklankę wina i 
spoirzał na swoje krótkie nalce z takim 
zdziwieniem, jak gdyby dopiero teraz do-

I strzegł w nich wielkie czarne cygaro. To 
1 wydarzenie sprawiło szczerą przykrość 
I Sixsmithowi, chociaż cygaro było napra

wdę podle. 
Nagle przysz|o mu do głowy, że już 

widział tego utuczonego pana, jak drze
mał w fotelu na tarasie hotelu „YalenciA", 
przypomniał sobie następnie, że grubas 
nie opuścił swego miejsca, gdy on, Rix-
Srhlth, rozmawiał z Thornselem. 

Tańcząc dalej z Magdalena odnowił W 
pamięci wszystkie szczegóły spotkania 1 
Thornsetem. Ca'y czas gawędzili tak c i 
cho, że grubas nie mógłby pochwycić je
dnego zdania, natomiast nfóg! usłyszeć z 
łatwością, żc si? wybierali do kasyna, po
nieważ po nadejściu Maedi zaczęli rozma
wiać dostatecznie głośno. 

Sixsmitli otrząsną! się i odpędził te my 
Musiał, s i : w\ strzegąc, bv każdemu 

przypadkowemu spotkaniu n:c nadawać 
głębszego znacze-iia A jednak z minuty 
na minutę 'nfbi is coraz mnici mu się po
dobał. 

Wróci ' 
przejrzał t 

siołu i John Ji*p'«ro teraz 
t:..?;"ric wnętrzu, które było 

| w isioc e n e d Z T / r r , i nieudolnym pozowe-
rle.n na wykwint Całe przedsiębiorstwo, 
:iosz.%e szumna nazwę „Kasyna Między
narodowego", mieściło się wraz z przyle-
głościami na parterze dość dużej kamieni
cy czynszowej. 

Natomiast jeśli chodzi o towarzystwo, 
to ono było naprawdę międzynarodowe i 
składało sie Z barwnego tłumu Anglików, 
Hiszpanów, Holendrów i Francuzów, 
gdzie niegdzie można bvło zobaczyć ciem-
no?kórvrh Arabów lub Berberów. 

— Mozo snróbujemy szczęście w grze? 
— zapytał John. — To jest dopiero przed 

piekle, prawdziwe królestwo diabła znaj
duje się w tamtych pokojach. 

Nie dodał, iż w rzeczywistości chce 
zwiedzić sale gry w nadziei, że „mając ot
warte oczy" ujrzy w nich coś ciekawego. 
Mocrto utkwiła mu w pamięci rada, którą 
Thornsct wypowiedział na pożegnanie. 

— Postawię tę ładną podłużną sztucz
kę — powiedziała Maedi. 

— Każda z nich przedstawia wartość 
stu franków — objaśnił John. — Zapasu 
wystarczy na dziesięć razy dłużej, jeśli się 
pani ograniczy do tych okrągłych, niebie
skich i jeszcze piękniejszych sztonów. 

Oczywiście, nie przekonał Maedi, mu
siała postawić na swoim. Grała z ogrom
nym szczęściem. Zresztą miała je zawsze 
i we wszystkim. Robiła zupełnie nieobli
czalne posunięcia, lecz w miarę podwyż
szania stawek rósł przed nią stos sztonów. 
Krupierzy spoglądali na nią z ukosa. 

Sixsmith pozostawił dziewczynę pod 0 -
pieką demona hazardu i zaczął wędrować 
po sali, przeciskając się między szczelnie 
obsadzonymi stofami rulety. Nigdzie nie 
zauważył nic ciekawego. Widział wszędzie 
skupione twarze typowych graczy, wśród 
których było sporo kobiet; kilk.-f osób za
pisywało skrzętnie każdą wygrywającą 
liczbę. 

Jednemu z tych matematyków przyj
rzał się dokładnie, chociaż ponad wszelką 
wątpliwość widział »ro pierwszy raz w ży
ciu. Ten człowiek był tak pochłonięty pro
cesem gry, ołówkiem i notatnikiem, że Six-
smith mógł go obserwować do woli bez 
obawy, iż ściągnie na siebie uwagę zapa
lonego gracza. 

Bvł to mężczyzna w wieku trudnym do 
określenia, należał prawdopodobnie do sta 

łych gości „Kasyna Międzynarodowego", 
ponieważ krupierzy zwracali się doń z od
cieniem poufałej zażyłości, nazywając go 
panem Calmexem. 

Pan Calmex siedział nisko pochylony 
nad stołem — należało przypuszczać, żc 
był słusznego wzrostu; miał powściągliwe 
lecz pewne ruchy i palił bez przerwy. 

(D. c. n.) 
Sixsmitha zaciekawiło najwięcej to, że 

on miał dziwnie wyblakłe. r.iebicsk :o oczy, 
a jego brwi wpadały w rudawy odcień. 
By| gładko ogolony. Patrząc na twarz tego 
człowieka John pomyślał mimowoli , że 
gdyby zapuścił wąsy, byłyby z pcw.iośdą 
rude. Jakże ubolewał w głębi serca, że 
York w ostatnim liście dał mu taki pizera-
żająco skąpy opis!... 

Sixsmith jeszcze się wahał. Prawdopo 
dobieństwo, żc człowiek z notatnikiem, sie 
dzący przy górnym końcu ruletki, odegrał 
jakąkolwiek rolę w śmierci kapitana Yor
ka, przedstawiało się jak jeden do tysiąca, 
a jednak i te minimalne szanse były iepsze 
niż nic. 

Nie zaszkodziłoby się zapoznać z pa
nem Calmexem — pomyślał. — W każdym 
razie muszę zaczekać, aż wstanie, br chcę 
zobaczyć, jak wyglądają jego ramioi>a... 

Zaczął krążyć dokoła stołu jak gracz, 
który nie może się zdecydować, na co po
stawić swój cały majątek — na czerwone, 
czy n i czarne. 

Zatrzymał się przy górny:-: końo. sto
łu i ponad ramionami pana Calmexa rzu
cił przypadkowo spojrzenie na notatnik, 
do którego wciągał wygrywające liczby. 

— Dwadzieścia trzy! — obwieścił kru
pier. 

(D. c. n.) 
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